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po kronice i komunikaty 50 Mł dro­

bne ogłoszenia za słowo 5 Mk. 
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E ls zc za n ll inteligenGji.
Zdolność i wewnętrzna potrzeba ofiarnei, bezin- 

’ esowati pracy, to są te najbardziej a t  ine warto- 
j>0!. a zarazem istotę*- u!y t\vó'cze, jakit tn  'mianują 
każdą wielką historyczną kulturę.

 ̂ Człowiek posiadający taką kulturę nie pracuje 
/M-robKu. Jeżeli musi zarabiać na chRb, to nie 

v’z?.k;j «ia możliwie największy zysk materialny kie- 
*ulr, i-W  wyborem zawodu, ale „mmiłowanie". A ie- 
-li twardy los kazał mu „minąć się z powołaniem", 
te Plofti „robotą zawodową" o-Jda się tej pnący, kió- 

jA mu narzuca najgłębsze wewnętrzne zainteresowanie 
Kiedy zaj- jest  w tem' szczęśliwem położeniu, że mo- 
zf zarabiać pracując wedle wŁasnci wołi i „upodoba- 
^ ‘i to nie będzie pracy swej rozmierzał wielkością 
^'^nagrodzenia, uważając je,me Za cel, ale za środek, 

Ty p c w a ia  mc oddać się zupełnie petóenin wła- 
“i woli ta órczej.

. C złow iek j.osradaiący n aszą  n a ro d o w ą  ku ltu rę , 
Miturę sz lac h ec k ą  zarab ia , a b y  p raco w ać, n ie  zaś pra 

a b y  za rab ia ć . N ajch ętn ie j teź „ p ra c o w a łb y  za 
,T1c ‘‘, i n a ip rzyk rze jszą  je s t d la  arego nzeczą b y ć  

. »ćobrze zap łaconym ", p raco w ać  nieHofiarnie i me-
^er-esowTi-ie,
, Obce też i wstrętne iest mu spojrzenie na świat 
Tomkiewicza, który „pracuje" pod batogiem pitenią- 
?> i lego zerwanego z obroży robót przymnsowyrh 
•^yolnjka, który pragnie pracować iaknajmraej a za­
piać i:ik lajiwięcej.

Polską historyczną kulturę, cechującą ią z*>I- 
jsć j wewnętrzną potrzebę ofiarnej, beajnteresownej 

otiaCy w  Spuściźnie po szlachcie inteligencja;
{eż jest obecnie kultury tej piastunką, w  niej są 
twórcze, władne rozwinąć naród nasz, jako kul- 

c^ n ą  indywidualność i zachować go, jako history- 
kategorię.

sj.e. Wail̂ ia. więc z inteligencją, której świadkami ie- 
' Srhy w odradzającej się Polsce, walka prowadzona 

e2 rząd z jej zdolnością i wewnętrtmą potrzebą°ha hszanteresoy/nei Pracy iest syst&matycznem 
t^ z e z rm ie m  natszej historycznej kultury i i’ei sił 
S j^^ych , prowadzi też do zniszczenia narodu na- 
v, ąj,°; jako historycznej kategorii i kulturalnej indy-

UaJr
To

°sci,
p-a ,*u wyniszczanie inteligencji, jako dziedziczki i 
bieji1̂  kultury narodowej, odbywa się drogą od.- 

,ni-u jej przez paóstyzo i rząd możności pracowa- 
niż dla zarobku, niż pod batem braku śred 

p* | zaspokojenie najpfery/szych potrzeb żyda. 
jw ^ a b ia ć  bowiem u nas jest cioraz łatwiej, ale 
ci iHYVâ > coraiz trudniej: A .najątici1 tracą w  Polsce
żn’n ^ tzy je ,,wydawali na ideę", znajdując w  mch mo- 
ôbL* ”1)ratoav':anifl za darmc>" dla sprawy publicznej. 

Hej, jLZâ  przeważnie ci, którzy nie są zdolni do ofiar 
kr -'‘iteresownej pra;.yi j vyją wyłącznic dla ma-
iię",'t>rvSo a  na sprawie publicznej starają

p^dewszystkiem .ujwięcej zarobić. 
staje M °P:eką państwa i możną jego protekcją pozo- 
?U nas 'tak obcy naszej kulturze, tak morderczy 
ie I ^  sił twórczych materialistyczny pogląd na djzie- 

ûdzRie, t° pcwmre spojrzenie na świat bo- 
dorobłdewiczia, zerwanego wczoraj za- 

*:t6rjY ,z °broży robót przymusowych niewolnika, 
'nmioi _ vyc2aśhe praao-wać dla ogółu chce, iak naj- 

Ka a- Zar_>Tić na tym ogóle, jaknajwięcej. 
■̂enCjJ.incÎ * s  natomiast jest u rządu naszego inte- 

dja 13 tntiligenda, któna zarabiała, aby pnacon 
'jplej t®*rodu, która nic chciała i nie chce zarabiać 
j° trz ^ nJz tego wymaga zaspokojenie naipterwszycli 

, Zeństwycia, Która nie umie grabić bliźniego i spo. 
r° ^ '  , a> ale ma „silacheoką" ambicję twórczej, 
°jWnej , ralnej, bezinteresownej służby narodowej; 

kijii ?®ywateUp^j pracy nad mnożeniem powsze 
J  ogółu.

łJj* it to d 2 £ * encie rz^d msz niszczy konsekwen- 
'T skra;„„ ’ --P^wuie i demoralizuje wydaniem na

pod ntedosfatku wtłacza gwałtem w jarzmo
hiY 2abió Pieniądza, czyni wszystko możliwe.
„.^teresn,,, ni.ej , „^'acheeką" ambicję ofiarnej pracy, i

ą tiaSz3 ly6/.’ J wykarCzować wraz z  fflią history- 
,. N y- Klll'turę.

C sie Dn(y ~kęd? f . a‘e -,Pańskich* w łaściw ości, j 
żuje akze m oraiaie proletariatem , pogo- j

dzi z phacą li tylko dla zarobku, wyrzeknie funkcji 
narodu a przyjmie wskazaną Przez ludowców nową 
rolę służebnej liberii panującej nad narodem klasy spo 
łecznej, <®y też zmieniającej się partit rządowej.

Wyzysk’ pracującej inteligencji od szeregu lat 
pod przewodnictwem rządu socjalistyczn"go a następnie 
ludowcowego stale uprawiany czyni swpje; ruinuie 
>ą materialnie i moralnie, dyskwalifikuje socialnie, i 
zwolna zbliża się ku swemu celowi: zniszczeniu jej, 
jako piastunki historycznej naszej kultury.

I jest najwyższy czas, aby społeczeństwo i na­
ród cały w obronie narodowej swej kultury i lej sił 
twórczych położył kres temu dzikiemu wyniszczaniu 
nędzą swej inteligencji, aby podjął bezwzględną wal­
kę o zapewnianie jej znośnych warunków bytu, takich 
warunków, któręby, uwolnły ją od uścisków nędzy i

pozwoLły oddać się w  zupełności i swobodnie pełnie­
niu tej najlepszej jej woli służenia narodowi i jego 
kultrrakiemu rozwojowi,

Gzias iest ku temu ostatni bo nieligenc:a wielo- 
letniem 'oodajennem borykaniem się z niedostatkiem 
wj-czerpafei już prawie siłę moralnego odporu, a chwi- . 
la w której sama zerwałaby się w  własnej obronie 
do walki o bylf sęgającej po środki terrorystyczne 
stosowane przez imne warstwy społeczne stałaby się 
momentem i>rzemiany jei dotychczasowej wartości, mo 
mentem upadku naszei historycznej kultury, i zniszczę 
ria  jej sił twórczego rozwoju, stałaby się chwilą roz­
kładu historycznej i kulturalnej syntezy narodu, jaką 
tworzy, i spowodowałaby tem samem to, czego ciie 
zdołaiy osiągnąć rządy zaborcze, upadek narodu.

- • Dr. W. M. ‘

bitwa sgodiiła sis na grefeM iłymansa
Bruksela. (r.S.) Obie delegacje złożyły już swre 

odpowiedzi na projekt Nymansa. Polska delegacja 
uznała go za podstawę do dyskusji polsko-litewskiej, 
z tem zastrzeżeniem, iż konieczny jest w dalszych ro 
kowania c i udział aelegatóvz Wilenszczyzny, dlatego 
należy tymczasową konferencję, odroczyć aż do chwi 
li przyjęcia tych przedstawicieli. Delegacja litewska’ 
przyjmując do wiadomości oświadczenie Hymensa 
codo suwerenności i nicpodlegości Litwy, oddaira 
Wilna i jego terytorjum Litwie, oraz zbliżenia na

gruncie federacyjnym państw polskiego i litewskiego, 
zgadza się na projekt Hymansa, jako podstawę do 
dalszych rokowań. Po tem oświadczeniu Hymans .wrjj 
jaśniŁ że nigdy nie składał deklaracji co do oddania! 
Litwie Wileńszyczyzny, craz zapytał czy. delegaci 
litewscy wobec tego nadal trwają w postanowieniu 
swem rozpoczęcia rokowań na podstawie jego pro­
jektu. Na to prezes delegacji litewskiej po dłuższem 
wahaniu i naradzie ź członkami delegacji litewskiej 
odpowiedział twierdzące

fttr&fet msmns f f m !  s i s M i n c e s k i e f .
Warszawa. (Tel. wi.) 3. VI. Na wczorajszem po­

siedzeniu komisji budżetowo - skarbowej przy udziale 
ministra przemysłu i handlu oraz wiceministrów skar­
bu oimawiano projekt umowy naftowej polsko-fran­
cuskiej. Posiedzenie było poufne. Jakkolwiek dopro­
wadzono do zmiany pewnych postanowień na korzyść 
Polski w stosunku do pierwotnej treśqt umowy, jest 
cna jednak daleko idącą w zobowiązaniach Państwa 
polskiego. Wobec tego, że była traKtowana łącznie z 
umową polityczną, nie m o-ra było w, niej przeprowa­

dzić wszystkich postulatów polskich.
Umowa ta będzie trwać rak długo, jak umowa po­

lityczna — pierwsza jej rewizja jest przewidziana po 
latach dziesięciu.

W związku z tem rozporządzeniem wyłoniła się 
dyskusja w sprawie stosunku db obcych kapitałów, 
przyczem większość komisji podziela opinję że kapi­
tały obce, lokowane w Polsce muszą mieć • pewność, 
że nie ulegną pewnej konfiskacie na korzyść państwa, 
tak jak kapitały krajowe.

Stale i sitatsucle p n y j a z n  stesugM pslshe-rc sylshle.
Warszawa. (PAT.) B. pras. min. spraw zagr. ko­

munikuje: Komisarz ludowy do spraw zagranicznych 
Cziczerin nadesłał do ministerstwa spr. zagr. następu 
jącą notę:

Ks. Sapieha, min. spraw zagr.
Mam zaszczyt prosić o wydanie koniecznych 

rozporządzeń do przyięca w Warszawie Karaehana, 
zastępcy komisarza do spraw zagr., zamianowanego 
upełnomocnionym przedstawicie1 em P. S. F. R. S. 
przy Rp. polskiej. Prosimy o zawiadomienie nas, czy 
w pierwszych dniach czerwca dana ma będzie mo­
żność przyjazdu do Wairszawy i urządzenia swojej 
ambasady. Rząd rosyjski pełen niewyczerpanych 
chęci ustalema na zasadach stałych i ostatecznych 
przyjaznych sąsiedzkich stosunków między dwoma 
narodami, które przez traktat ryski wyrzekły się 
dawnej stuletniej walki, uprasza Rząd polski o udzie­
lenie całkowitego swego poparcia obywatelowi Ka- 
rachanowi. którego misja w Polsce polegać będzie 
na wprowadzeniu w życie tej polityki, oraz na zrea­
lizowaniu dążeń pokojowych, które znalazły swój 
wyraz w traktacie ryskim.

W odpowiedzi poisekr.' stanu Jan Dąbski wysłał 
IV czerwca następującą notę:

Otrzymawszy depeszę komisarza ludowego do 
spraw zrgr. z 25. majabr., mam zaszczyt zawiado­
mić Rząd R. S. T. R- S., ze spodziewamy się przyja­
zdu rosyjskiego przedstawiciela dyplomatycznego do 
d‘affaires będzie mógł się udać do Moskwy. Mając 
na względzie trudności natury czysto-technicznej a 
w' szczególności konieczność wynalezienia siedziby 
odpowiedniej dla przedstawicielstwa Rządu R. S. F.' 
R. S., sadzimy, że w c;ągu najbliższych tygodni bę­
dziemy mogli ułatwić przyjazd przedstawicielstwu 
jego do Polski i należyte jego zainstalowanie się w 
Warszawie. Rząd polski, mając n.t względzie naj­
szybsze nawiązanie stosunków przyjaznych opartych 
na wzajemnem zaufaniu > życzliwości, udzielać bę­
dzie wszelkiej pomocy i współdziałania przedstawi­
cielowi Rosji przy realizacji warunków traktatu po- 
jpjow-ego ryskiego, który stanowić winien ifcwałą ped 
stawę ustosunkowania się obu sąsiadującym naro­
dów, przychodzących po wiekowych walkach do po­
kojowego współżycia

Va!ha o Siąsh.
Londyn. (Te!. w ł |  3. VI. Rząd angielski godzi się 

na mianowanie komisji rzeczoznawców dla Śląska.
Korespondent „Rzeczypospolitej" dowiaduje się, 

że rząd angielski zgodził się na mianowame komisji 
ekspertów w tym celu, aby przed odbyciem konferen­
cji Rady Najwyższej, wypracowała projekt podziału 
Śląska.

Członkowie tej komisji będą mianowani w sobotę 
przez Radę ambasadorów

Potwierdza się wiadomość, że Rada ambasado­
rów nje zbierze się przed 15. bm.

Bytom. »L!i.) Dzienniki berlińskie rozpowszech­
niają wiadomość, jakoby Anglicy zjająć mieli kolej 
Strzelce—Toszek-Pyskowice oraz, że oddziały an­
gielskie dptarły do Gliwic. Wiadoa ości te z gruntu 
Fałszywe, rozpuszczają Niemcy w celu drażnienia lu­
dności polskiej i podsycania jej niechęci do Anglików 
i Włochów.



NOWA NOTA SOWIECKA DO RUMUNjl.'
fczicaerjn zwrócił Si-? do rumuńskiego ministra I 

spraw zagranicznych z ńfltą telegraficzną, w której I 
m. in. .fisizc: „Pomimo ifjiednokrotnych zapewnień i 
rządu rumuńskiego i protestów rządów rosyjskiego i j 
ukraińskiego, "wroga akcia, skierowana przeciw Rosji 
i Ukrainie wojsk rumuńskich, rozlokowanych w I3esu- 
rabji — trwa w dalszym ciągu. Tak nn. w. dniu 11 
bm. artylerja rumuńska lala 60 wystrzałów w kierun 
ku oddziałów sowieckich, rozlokowanych na ukram 
skim brzegu Dniestru. Rządy rosyjski i ukraiński pro­
testują kategorycznie przeciw podobnie wrogiej akcji 
i zwracają uwagę rządu rumuńskiego na sytuacię pic 
do zniesienia, jafca v.'yiwor ».yta się skutkiem wrogiego 
wystąpienia wojsk rumuńskich, (Russrressń

KONFERENCJA W  PORTO ROSE.
Biuro prisowe ministerium spraw zagrasii-znych 

komunikuje:
Termin konferencji w  Porto, której przedmiotem

„SŁOWO POLSKIE11 Nr. 242 z d m  4. czejwca 1921.

będzie uregulowanie stosunków finansowych gospo­
darczych w Europie środkowej, naznaczono r;a 15 
czerwca br. W koSerencii wezmą udział Francja, An- 
gija i St. Zjednoczone oraz państwa sukcesyjne po da­
wnej monarchii Habsburskiej: Włochy, Polska, Cze­
chosłowacja, Rumunia, Jugosławia. Węgry, Austria 
niemiecka. ,

Ze strony Polski wyjedzie do Porto Rose F1" 
Zdzisław O-kęcki, poseł w Belgradzie, jiako pizewodni 
cPący delegacji polskiei: p. Jan Strzembosz, referent 
spraw wfiosldcli w  MSZ. w  charakterze sekretarza 
delegacji, on:z rzeczoznawcy wyznaczeni. przez mini- 
sterjum skarbu, handhi i przemysłu, kolei żelaznych 
i głównego urzędu likwidacyjnego.

Delegacji francuską przewodniczyć będzie ftdriW 
rał Eaton, a towarzyszyć mu będą panowie Aven°l 
i  Lefeyre. (

Na czele delegacji włoskiej stanie markiz Impe'  
, riali, były ambasidor włoski w Londynie.

A w anturnicy angorscy,

2

P r z e g i ą d  j w E i f y c z n y .
.At m o s f e r a  p r z e s il e n ia .

Do rej pory nie obsadzono teki ministra spraw 
zagranicznych. Operetkowi kandydaci, wysuwani 

.przez lewicowe kluby, walą się jeden po drugim, 

.budząc wesołość w kołach dziennikarskich i polity­
cznych swemi śmiesznemi ambicjami.

Ale poza ową wesołością zaczyna się w szero­
kich kołach poetycznych i to bez względu na zapatry­
wania polityczne, budzić niezadowolenie z kunktator­
stwa p. Witosa, który zamiast wystąpić z poważną 
kandydaturą na ministra spraw zagranicznych, ośmie 
sza tak ważne stanowisko operetkowymi amatorami.

•Niezadowolenie owo wzrasta tembardziej, że ze 
.strony ludowców rozpoczęła się akcjal, ‘ mająca na 
celu albo utrącenie obecnego ministra skarbu, albo 

. wymuszenie na nim agitacyjnych kredytów na dema­
gogiczną. reformę rolną. Rozchodzi się przy tom o 

bagatelną" sumę: 9,3 miliarda, po którą ludowcy 
sięgają do kieszeni państwa, aby wzmocnić swe sta­

nowisko przy wyborach.
To przystosowywanie biegu życia państwowego 

,do interesu paitji, tai zależność czynu politycznego 
.od planów wyborczych, to wszystko, co zieje bagnem 
i ohydą — poczyna, powtarzamy, budzić bardzo po- 

.ważny ferment w społeczeństwie.
W  szeregach posłów coraz częściej zaciskają się 

.pięści na widok paskarzy politycznych, spacerują­
cy ch  bezpiecznie po kuluarach Sejmu-

Atmosfera przesilenia robi się coraz bardziej du- 
,szna i ponura. Są wszelkie oznaki, że zbliża się burza 
.polityczna,-którą wymiecie z Sejmu paskarzy polity­
cznych.

KONSEKWENCJE.

„Gnz. Warsz.“ pisze; W  jakiejkolwiek formie od­
stąpimy Wilno Litwie, zawsze się praw do niego wy­
zbywamy. a tern samem otwieramy Rosii drogę do po 
nownego po Wilno sięgnięcia.

Przestrzegaliśmy usilnie, gdy rząd nasz zawie­
rał układ z P łtiurą. że nie zbudujemy Ukrainy, ale 
pozbawimy raz na zawsze Polskę Kamieńca t Pfoski 
rowa. Wtedy większość Sejmu te nasze przestrogi 
zlekceważyła. Niestety sprawdziły się one. Mimo zwy 
męstwa n i froncie delegacją nasza nie mogła odzy­
skać dla Polski Kamieńca i Płoskirowa, bo rząd pol­
ski sam podpisał poprzednio układ, którym stwier­
dził, że to nie są polskie miasta. Skorzystała zaś na 
t«n Rosja. Również na wyrzeczenia się Wilna przez 
Polskę skorzysta w ostatecznej instancji nie kto inny 
tylko Rosja. A wtedy Rosja i Niemcy Poduczą sobie 
dłonie, by odepchnąć Polskę ostatecznie od Bałtyku.

Oddanie dziś Wilna Litwie — to za lat kilka po­
łączenie się przez Litwę Rosji z Niemcami i wcze­
śniej czy później niechybna utrata Pomorzy,

KRASIN KONSTATUJE KRYTYCZNA SYTUACJE
ROCJI SOWIFCKIEJ.

Przebywający tu Krasin w drodze do Londynu 
oświadczył przedstawicielowi bolszt wickiego dzienni­
ka ,,No wyj Mir“ w sprawie sytuacji ekonomicznej Ro­
sji sowieckiej cp następuje; „Naiwięcei trudności ma­
my teraz w  Rota z komunikacją i dostarczeniem 
opału. Zagłębie D in  ;ckic ucierpiało w  czasie wojny 
cywilnej; byliśmy odcięci od źródeł naftowych. Po­
nieważ odczuwamy teraz brak mateijałów, żywności, 
taborów koiejowych. paszy — odrodzenie życia eko­
nomicznego jest zadaniem riezwykle trudnem Kraski 
mówił następnie o trudnościach onalowych, zaznacza 
iąc, że w przemyśle naftow ym  eksploatowana jest 
zaledwie trzecia c<ęśó źródeł.

Co się ty o y  koncesji, oświadczył, że  w sprawie 
tej pożądań; są kapitały amerykańskie, władze sowie­
c k i  giotowe są <k> udzielenia koncesji węglowych, na­
ftowych i leśnych. O ile finansiści amerykańscy nie 
zgłoszą się po koncesję — będą or<e udzielone An­
glikom. W zagiębiu Donieckim udzielonych bęlzie 
pięć koncesii kapitalistom angielskim, francuskim i nie 
mieckim. Przedsiębiorcy Francuzi i czwedzi chcą wy 
dzierżawić niektóre zak a ły  syberyjskie,

Krasin potwierdził, że Wan-derlip wyjechał z Ro­
sji -nie otrzymawszy koncesji. Co się tyczy w ew nęta  
nych sp raw  Rosji, to pod-ug Kra.sina nie nu,/ma skon­
statować systematycznego polepszania s;ę spiaw apri 
wizacyjnych w Rosji.

Krasin potwierdził istnienie i rojek tu puszczania 
w  obieg pienięd> v pod postacią sili i innych naturalii. 
„Poco bić pieniądze u siebie, jeżeli u ożm wy wieźć zl« 
to i sreo,o vv sztabach?" Co się tyoav wywozu, to 
Rosja jeszcze przez dłuższy czas nic bećzie w  stanie 
snc poważniejszego dąć zagranicy. Europa i Ameryko 
zrozumą, że dla odrodzenia wszechświatowego gospo 
darsiwa koniecznem Jest udzielenie Rosji pożywki dla 
odrodzenją jej gospodarstwa wewnętrznego-

Krasir uskarził się reakcyjną Fmncię zmuszają 
cą Polskę do prtesikatizania w rozwoiu stosunków 
handlowych z Niemcami i Rosią. Wszelkie uogfcsk o 
powstaniach na Syberii, strajkach w Peu‘rsburgu i 
Moskal? — Pazwał absurdeia, '.Russej ess.)

Polityka1 Lloyd George‘a, tak obfita w  najroz­
maitsze niespodzianki stworzyła Francj; nowv. twar­
dy orzech do zgryzienia, przedstawiający dla rządu 
francuskiego jeden z problemów, niełatwych wcale 
do rozwiązana. Francuzi chcieliby widzieć w kema- 
listach dobrych przyjąć ół, próbowali iść drogą ugody 
i nawiązania stosunków. Interwencja Lloyd Georgeta 
usiłująca zniszczyć wpływy Franci; w Angorze, prze­
szkodziła jednak tym zamiarom i uniemożliwiła po­
rozumienie.

Intryg zrob'ly swoje;/ świadczy o tem artykuł 
korespondenta Henn de Mayne, zamieszczony w 
,.Eclair‘ , w  którym opisuje on obszern e wrażenia 
swe z pobytu w  Azji Mniejszej i spostrzeżenia na te­
mat stosunków i polityki muzułmańskiej. Sprawa ta 
łączy s.ę z kwestją Górnego Śląska. Ustępstwo za 
ustępstwo- Lloyd Georg e był skłonny zmienić co­
kolwiek swe zdanie, tyczące się sprawy śląskiej, by 
uzyskać pewne ustępstwa Francji w  Azji Mniejszej, 
mogące przynieść korzyść handlowi Wielkiej Bry­
tanii. Pomimo przeszkód, Francja żywi jeszcze nar 
dzieję, że Angora w przyszłości nie odmówi swej 
przyjaźni. Dlatego „F.cłair“ w yraźne zaznacza, że 
nie goozi się z zapatrywaniami swego korespondenta, 
który protestuje energicznie przeciwko nadziejom 
francuskim zdobycia sobie w Angorze przyjaciół i na­
zywa je iluzjami, których należałoby się pozbyć, roz­
ważywszy prawdziwy stan rzeczy.

Władze angorskie — pisze Henri de Mayne — 
to zbiorowisko awanturników, którzy po największej 
części mają jedyme swoie osobiste interesa na wa­
dze. Są to ludzie słabo się orjentujacy, ograniczeni, 
fanatyczni; wielu z pomiędzy nich hołduje Leninowi
i zasadom bolszewickim, prawie wszyscy sprzyjają
Niemcom a nienawidzą Francuzów. Naogół starają 
się oni dowieść łatwowiernej ludności, jak bardzo
leży im na sercu dobro kraju, jak bardzo chodzi im
0 całość państwa ottemańskiego; podają się za gorli­
wych obrońców ojczyzny wobec zachłanności ob­
cych. Ci z pomiędzy u ch, którzy posiadają więcej
inteligencji, energii i doświadczenia, rozunueją do­
brze. jaw dalece słabe i kruche są podstawy ich wła­
dzy, wiedzą, że egzystencję swą zawdzięczają jedy­
nie tej wojnie z obcymi. Z chwilą zawarcia pokoju, 
usunąłby się irn grunt pod nogami, bo wówczas mu­
sieliby opuścić swe tak korzystne stanowiska, wejść 
w skład fuiikcjonarjuszów legalnego rządu tureckie­
go i usunąć się w cień. Dlatego też trwały pokój, 
byłby dla ludzi ty J i osobistą klęską. Mocarstwa 
sprzymierzone oddały im w swoim czasie wielką 
przyseugę, zapraszając ich do wzięcia udziału w  kon­
ferencji loudyiskiej. Wobec ludności azjatyckiej na- 
d ty mi państwa sprzymierzone znaczenia, którego 
przedtem nie posiadali. Angora wysiała zatem dio 
Londynu Kiku delegowanych, któizv brutalność swą
1 skłonność do oszakaństwa ukryli pod maską słody­
czy i ukłaaności, przybrali maniery i pozory dżentel­
menów, jak np. Bak:x Samy., który starał się w szyst­
kim swym zapewnieniom i obieimcum nadać jak- 
uajszczifśzy i najbardziej zadawolnAjący charakter. 
Chodziło im głów me o to,- aby uśpić dyplomatów 
francuskich, wydrżea od nich koncesje, rozczuiić ich 
losem Turcji. zaapelov/ać do uczuć francuskich, a 
w gruncie rzeczy Mustaia Kemai wraz ze s\\ oją ban­
dą był z pewnością jeszcze przed odfazdem delega­
tów zupeln,e zdecydowany doirzymać jedynie tych 
punktów umowy, które mogły być dla nich korzystne. 
Układ zawarty w Londynie był tryumfem dla kema- 
listów. Francuzi uczvniii znaczne ustępstwa, zrezy­
gnowali z terytoriów, które im traktatem w Sevres 
zostały przyznane, zgodzili się opróżnić Cylicję, w y­
cofali się z Antubu Kiliis, Urfy, Mardienu. Lecz te 
ustępstwa są jeszcze niewystarczające; Francuzi

będą musieli zrezygnować z Aleptt f Bagdadu. Je $  
utrzymają się w Syrji względnie na Libanie, to i*' 
dynię tylko pod warunkiem uznania suwerenność^ 
Turcji. Jeśli Francuzi nie zechcą ustąpić, ■ kemaliś# 
będą się starali siłą wymóc na nich urzeczywistni6” 
nia swych planów,.

Oto jak odwdzięczył się rząd Mustafy Kemala' ^  
dobre chęci dyplomatów francuskich. Trzeba tak*1 
wziąć pod uwagę spesób, ty jaki dowóćzcy w o jsk o * 
odnieśli się do noty, wystosowanej przez Franci? 
a żądającej zaniechania kioków nieprzyjacielskich 
jak to było postanowione w Londynie. Odpowie^ 
kemalistow była nacechowana wyszukaną aroganci 
i lekceważeniem. Nigdy straty francuskie nie byty 
t ik  wielkie, jak po podpisaniu układu londyńskiej’ 
w sześć tygodni po tym fakcie kemalsci starali sfo
0 nim zapominać i oświadczyli głośnio, iż wejdą pE  
umfalińe do Adany.

Dzienniki nazywają Francuzów gnę!ł£'elar^j 
oskarżają 0 okrucieństwa, zarzucają nieprawdcpoc?' 
bne winy, wpływając w ten sposób i usposabiaj^ 
ile  masy wieśniaków, którzy, jakkolwiek łagodź; 
pracowici i cierpliwi, są obok tego zbyt łatwowieffli
1 wpływowi. Współudział ich w akcji przecJwj 
Francuzom może pogorszyć niesłychanie już i ** 
złą sytuacje. Kemaliści przenosili w swoim czasie sf° 
kojnię swoje regularne siły zbrojne na front 
ufcński, by powstrzymać zapędy Greków. DD wojs* 
francuskich była to znakomita okazja do utwórz611̂  
nowego frontu mar oskiego. Jednakowoż zgo^11!. 
z układem, którego kemaiiści wcale nie uzny^f 
żołnierze francuscy przypatrywali się z z a ło ż ^ f j  
rękami przesuwaniu wojsk. Z chwilą, gdy kemsjjf 
pozbyli się Greków, zwrócili się pełni dumy i 
zumialości ku Frarcuzom z żądaniem, by 
nietylkr Cylicję, ale i południową Syrję. Ażeby z.j 
tizymać Alep, Francuzi musieliby przedsię'v'z,*L 
.energiczną akcję, która rozpoczęta w obecnyrn ^  
.mencie, mogłaby odnieść sukces. Siłą tych ^  g 
dków wyłoniła się konieczność zawarcia iierodY „ 
Grekami i przedsięwzięcia z nimi wspólnej
T zeba skończyć z panislamistaini angorskimi, z 
dem awantwnikfew, który nie dotrzymuje sława i - 
daje żadnych gwaranejf. W rajjie ugody z Grc^ ^ ’ 
możnaby było uregulować z Konstantynopolem  ̂ A  
stję opróżnienia Cylicji w ten sposób, by ^  
mogli ją opuścić z głową podniesioną, pewmi* 
akcja ich spoczywa na solidnych podstawach.

Co się tyczy osoby samego Mustafy 1 
. układy londyńskie nie znalazłyby w nim. 
j.rzeciwmika. Kemai opuściłby bez żalu swe 
stanowisko, ażeby uzyskać godność wielkiss° 
żyra w  Konstantynopolu, który przedstawia s^p(V 
pole dzitianta, aniżeli Angora, a wielki wezyr r 
rządza potę'>niejszcmi środkami, by uzyska-- c|j. 
względy, reprezentantów państw sprzym ^rż0 
Lecz Kemai zdaje sobie sprawę, że po Jtfeo JJm  
niu inny Kcmal wyłoniłby się zaraz na 
Mustafa Kemai'utraciwszy raz zaufanie na-cjon3. ^ ^  
tureckich, nie miałby już racji bytu i godność ^  r ? lgo wezyra, mogłaby mu się łatwo wymkną1- ^  Je 
Dla Francuzów obojętnein jest czy będą 
czynienia z takim czy innym Kemalern; w 
wie pozostaną zawsze konieczne i p ow ażn e bP 
wojenne. ^

Widocznem jest, — kończy Henri de M 
że ja nie zapatruję się na tę ^westję z tyn1 jii®* 
zmem trochę naiwnym, z jakim odnosi ^ jjjń  
prasa paryska i opinja publiczna. Jestem pr2 ' dl2'  
że rząd wie lepiej, czego się m a trzym ać. ' $ $ $  
czego się w mięszano w taką awanturę i ,,^3 
położenie bez wyjścia, które spowodo^3 
naszych wpływów. Gdzie szukać winny0*1'



„SŁOWO POLSKIE1 Nr. 242 z dnia 4. czerwca 1921.

 ̂ K i r c o  l e w .  n253i Bsiś *3 p!ąfeH dola 3-go czereusa i w dni nasenne

holowej Ifyngii T  a 16 ni Bi f e  n S y n fiw  K s ię iy e a
dramat w 6 aktach z  O a r j « |  W 1 L C A M F .  —  ®|. (ostatnia) SZFja Cd 8 BEEfUJEB-

Lfsfy i  Zachód*.
: (Na czasie).

Paryż. 25, maja. 
Ataki' niemieckie na siły powstańców polskich 
Górnym Śląsku wywołały istną burze w prasie 

francuskiej. Opinja publiczna ma już dosyć akrobacji 
°JatpFskicj Lloyd Gcorgeta i domaga się energicznej 
afc;i ze stócny Francji. Nie można powiedlfeć, że 
Premjerowi francuskiemu zbrakło na energji, chociaż 
fr^nio odpowiedzi Niemiec wręczonej na Ouai d‘Orsay 
Przez pana iMayeria, stosunki na Górnym Śląsku wła 
-crwie me uległy żadnej zmianie, pan Briarul wykau 
2a’ czując się zresztą popartym przez całą zdrowo 
Myślącą Francję, dużo stanowczości i bezwątpienia 
ła k n ą ł  pewne pomyślne rezultaty. Tylko...
- Tylko, że burzy', którą rozpętała krasomówcza 

P a;ńia Lloyd GeorgCa i jego sekciarska nienawiść 
J!a katolickiej Polski, nie zdołają zażegnać półśrod- 

W'k zamknięcie granicy niemiecko-śląskiei po- 
■'̂ sfrzymanie wolontariuszy polskich itd. Raz zep- 
tnnięfy z góry kamień toczy się na dół siłą własrte- 

ciężaru. Siłą też jedynie powstrzymać go można, 
'-'prawa górnośląską wymaga przedewszystkiem szyb 

rozstrzygnięcia, później zaś uopiero. gdy w 1- 
'ni? sprawiedliwości żądania połskie zostaną zaspok­
ojone, należałoby wówczas zmusić NieTncy do usza 

“CWania decyzji Aliantów.
,. Tymczasem jednak sprawa ta wlecze się riierfto- 
■Zhwie długo: brak zgody między Aliantami utrudnia 
p o m n ie  zakończenie kwestji śląskiej. Zdaje się, że 

ostatnich dniach dyplomacja włoska, zdająca sobie 
^ IaWę z położenia!, mieco jaśniej niż generał Mari- 
ls> zdradza chęć do kompromisu. . W  prasie fran- 

J^kiej w ciągu 2-ch ostatnich dni stale powtarza się 
®P^°ska, że hrabia Sforza wystąpić ma z propozy- 
^  która pogodziłaby i francuskich \ angielskich dy 
"°ffiatów. Włochy zdają się przechylać na stronę 
"tój „starszej siostry łacińskiej11.

. Wszystko to wszakże nie jest wyslarczającem 
g*a zażegnania walk polsko-niemieckich na Górnym 
pftsku, j prasa francuska, a  zwłaszcza odłam jej ka- 
‘°Hęki, orjentują się dość dobrze w położeniu. Znany 
Publicysta Jacqucs Bainville, dość często zresztą 
zjrier,iający swe sympatie i antypatje względem Pol 
s*i> pyta w „Action Francaise11, czy rząd francuski 
pycfcraża sobie, że naprawdę zamknięcie granicy 
*!>eirieckc-śląskiej będzie radykalnem lekarstwem. 

0 do niego wątpi on w jego skuteczność.
W dru gim bardzo poczytnym również dzienniku 

fryskim , Echo de Pars11, również należącym do 
;,r)r>nic±.va konserwatywno-katolickiego, znanybar- 
?° PucTicysta (Pertinax) powstaje także przeciwko 
kdostateczności podobnego środka i wskazuje na to, 
e Sazety przepełnione są wieściami o walkach to- 

s7Acych się na Górnym fiasku, walkach, którym 
Zczkpłe siły, jakiemi rozporządza generał Le Rond,
'  Pobiedz nie są w  stanie. .
^ Debaty w Izbie Deputowalnych trwają w  dalszym 

<&u. Dawni współpracownicy i wielbiciele Clemen 
nie przestają atakować Br ran da o nieumiejętne 

pj^Fski wanie Wersalskiego Traktatu, podczas gdy 
ministrów niedwuznacznie daje im do zrozu- 

Defn.’a> 2e jedynym jego staraniem jest. właśnie wy- 
*5 luki owego Traktatu. Izba uchwali wotum zcu 
JN* Premjerowi pomimo dość burzliwych dyskusji,

GYULA

Skrzypce a r t i a  O k fa .
^© tłum aczyła z węgierskiego Y/anda Tertil. i

(Dokończenie).
blQnr  Dmdzo się to panu udało, — rzekła wkońcu 

n^'nka.
BmT to sarr! czi!ię. Już z oddali taki mistyczny 
ie$temV Wywierał na mnie Sand Olaf. Lecz teraz, gdy 
Cęj 5v Kgo przybytku domowym, tysiąc razy wię- 

“in jego wielkość i nieśmiertelność, 
ftętka" '^ ieIki 1 0  był człoN/iek, — rzekła dziwnie bru-

^trąTjj lat nawet nie wie ile on wycierpiał, — 
C Z e^^ londyna. — Artystą był w calem słowa zna- 
V rJ jj  Tylko ból swój opisał i wygrał. Gdy wziął 
■ ógo sta-zypce, na nic wiecej nie zważał. Nie było 
iejr0 ńa świede, ktoby potrafił naśladować polot 

Ludzie wprawdzie odczuwali jego artyzm 
^  Pojmowali, że to taki wielki muzyk, 

^ h ą ć  dnia dzisiejszego nie potrafiłyśmy gó za­
dęły L ~~~ r2ekła brunetka. — A przecież to już tni- 
, ^  lata jak umarł.
żre kpVV?2a jego pozostanie między nami, jak długo 
<fZechow — dodała blondyna. Skrzypce jego 

Pros Cjeniy z Pfctyzmem. Już z kilku miejscowo- 
sRie Raj5°?(? nas 0 n‘e, także np. i muzeum christiań- 
J°złąC2 ? te chciała. Jednakże nie jesteśmy w  stanie 
^Ją „jój Lę z niemi. Skrzypce te doprawdy że udzie

 W  razie wielkich zmian...
^niiech 0 m aw  0 tem  dalej, popatrz się, panowie 

P r  Się'“ _  w tr^ciła brunetka. 
r erDko £ CZee°  " ie ln iJ a bym  mówić dal oj? — rzekła 
t ^  jest, 0ndyna- — Nie m am  się czego w stydzić. 

n 5iniy w  k l°P °fie> lub m am y zm atwienie i po-
3X11 rady, skrzypce odezwa się i doradzą'

tembardzie.i, że niezwykła „giętkość" pana Briand4a 
czyni go bardzo drogocennym w obecnej chwili, wy 
magającej właśnie nietylko spokoju i bystrości umy­
słu, ale jednocześnie j umiejętności lawirowania mię­
dzy Scylią a Cnarybdą. Umiejętności tej zaś n:e mo­
że odmówić premjerowi francuskiemu najgorszy 
wróg i znanemi są ogólnie iego niezwykłe zdolności 
dyplomatyczne, których dowiódł niejednokrotnie w 
ciągu swej długie.i karjery politycznej. , .

Dr. M. Kasterska.

F r s k i a m a c l a  mli l i i '  s f e ^ a s h i s i .
Kraków. TE. IL) Radio. Prezydjuni Słowackiej 

Rady Narodowej ogłosiło wolną i niepodległą repubFke 
słowacką i mianowało rząd narodowy pod przewodni­
ctwem ksł profesora dr. Franciszka Jehliczki.

Równocześnie otrzymujemy następujący druk, 
który świadczy, że nie jest to akcja poważniejsza.

Słowacka Radą Nbrodowa, jako reprezentantka 
narodu słowackiego w jego dążeniach do niepodłegło- 
śoil, opierając się na prawie samostanowienia a®rodów
0 sobie, ogtasz.r niriris-em Narodowi Słowackiemu
1 w szy s tk im  K aro lo m  św iata c o  następnie:

1. Slowaczyzna zostaic z dniem dzisiejszym ogło­
szoną wolna i «iepodiegła Republiką i odłączoną oh 
Czech

2. Rządy czeskie na Słowaczyźnfc należy od 
dzisiaj traktować .:ż do ich usunięcia jako iządy oku­
pacyjne i bezprawne

3. Aś do zwołania Sejmu Konstytucyjnego bę­
dzie tymczasowo spjrawować najwyższą władzę usta­
wodawczą i wykonawcza, cywilną i wojskową na 
Słriwaczyźmie — Tymczasowy Rząd Narodowy Re­
publiki Słcwackiej-

4. Tymczasowy Rząd Narodowy Republiki Sło­
wackiej mianowany będzie przez Słowacką Radę 
Narodową.

W  imieniu Słowackiej Rady Narodowej, złożonej 
ze stu członków; Franciszek Unger.

DWA ZWIĄZKI BAŁTYCKIE. !

Ryga, (Russrress). Urzędowy dziennik łotewski 
„Brawa Senc“ Pisze, że podróż estońskiego ministra 
spraw zagranicznych pref. Nippa ma na celu zawar­
cie bliskiego porozumienia z Fmlandją. Widocznem 
jest, że Estonja w d i należeć do dużego Związku 
państw kresowych z Finlandia i Polską, niż tylko do 
małego, w  skład którego wchodziłyby Estonja, Łotwa 
j Litwa. Sprawa ca popierana jest usilnie przez dyplo­
mację polska. O ile rzad estoński prowadzić będzie 
nadaj politykę w  tym kierunku, to Litwa wejdzie w 
bliższe stosunki z Łatwą, a wtedy, możliwem jest, że 
państwa bałtyckie rozbiją się na dwie grupy: Finlan­
dia Estonja z jednej strony, a Łotwa Ltwa z drugtj.

Zwłaszcza wtedy, gdy ktoś z nas jest sai i z niemi 
w pokoju. Zawsze nam wierne i dobre są dla nas. Ni­
gdy nas nie opuszczą w  medoli. *

Brunetka uśmiechnęła się smutno i dodała:
  Panowie będą myśleć, że my tu w Norwegii

wjierzymy w zabobony.

~ i  ii .
Banyay po tych odwiedzinach nie mógł powró­

cić do zwykłego trybu życia.
— Przedziwna rodzina, — zauważył, rozmawiając 

z panem H. — Muzyk tylko śnić może o takim domu, 
gdzie tyle zrozumienia i przyjaźni znajduje. .Tuż w 
pierwszych pięóiu minutach tak, że czułem jakgdybym 
ąddawna znał się z temi paniami. Rozumielibj-śmy się 
wzajemnie.

— Oczy brunetki bardzo są piękne, — rzeki im­
presariat

i — Zapewnie odziedziczyła je po oću  — odpowie­
dział Banyay. — wyrażają miłość i geniusz.

— Tak *mi się zdaje, że pan ożenisz się z córką 
Sunda Olafa, — rzekł uśmiechając się H.

_  Wierzę w W, że byłbym wtedy najszczęśliw­
szym człowiekiem Pod słońcem, — odrzekł Banyay.

— Czy życzysz sobie pan, abym poprosił o jej 
rękę? — żartował impresarjo H. — Matka zdaje się 
być bardzo dobrą kobietą i jest zadziwiająco młodą. 
N.e znam ich stosunków rodzinnych. Wyglądają ra­
czej na dwie siostry, niż na matkę i córkę. Gdyby 
matka nie miała takich ostrych rysów, możnaby są­
dzić, że .są w równym wieku.

— 1 z jakim pjetyzmem przechowuje pamiątki po 
mężu!

Banyay czekał tylko, aby móc Pod jakimś pre­
tekstem odwiedzić znów rodzinę Sunda. Jednak tym 
razem już bez impresarja. Odwiedziny drugie zbliżyły 
go już znacznie do rodziny. Pokazano mu stare skrzy­
pce GnarirJego, na których Sund Olaf niegdyś grywał, 
były one dla rodziny prawdziwą wyrocznią.

I S ią s h  g f o w
a bEfffimania niemiecha.

Śląsk Górny ze względu na swe bogactwa jest 
cen;:ą perłą w koronie tego państwa które go posia-i 
da. Zi ozumiałem też jest, że Niemcy wytężają wszy! 
stkie siły i fabrykują przeróżne argumenty, ażeby] 
zapewn e sobie utrzymanie Śląska, tern bardziej zro 
zumiałemi są. usiłowania nasze ku złączeniu Śląska 
Górnego z Polską, kiedy obok względów material­
nych mamy silną pobudkę idealną — połączema o-' 
ćerwanych braci naszych ze wspólną Ojczyzną.

Ałc spór o Śląsk w dobie dzisiejszej nie jest juz; 
sporem o granice dwóch rywalizujących ze sobąmo1 
carstw. Warunki przyrodzone tego kraiku, jak ró­
wnież warunki przyrodzone Polski i Niemiec, arna' 
uowicie pokłady węgla, tak zwanego tłustego, dają­
cego produkty dla wyrobu amunicji, jalde posiada' 
Śląsk Górny, a jakiego poza granicami ślaska zie­
mio polskie rie posiadają, czyn ą ze Śląska Górnego' 
jedyne źródło zaopatrywania polskich arsenałów w 
materiały wybuchowe. Polska, pozbawiona Śląska, 
staje się bezbronną, uzależniou.i od Niemec, które 
nietylko w razie konfliktu Polski z Niemca)n| ale 
nawet w razie neutralność1 Niemiec mogą nie dopu­
ścić do Polsk", ani węgla swego, ani jego produktów, 
ani wreszcie amunicji, przechodzącej przez Niemcy 
transytem, a przez to armię polską ubezwladnić.

Nie trzeba bowiem zapominać, że minęły już 
czasy, kiedy można było białą bronią żdobywać ar­
maty: przy dzisiejszych szybkc-strzelnych dzisłach 
i karabmach maszynowycn, szarże kawalerii na ar­
maty stają się niepodobieństwem i zanim puści się 
na nie bohaterska jazda, muszą one być już przed­
tem zniszczone w pojedynku ognia działowego. Pol­
ski przeto bez amunicji pozostawiać nie mcżnoi bo 
to równałoby się jej obezwładnieniu i uzależnieniu 
od Niemiec.

A teraz spytajmy, czy 60 milionowe Niemcy, ze 
spclone ze sobą gorąco patriotyzmem, wzmożone 
rracą, skrzętnośeią i zapobiegliwością ludności nie 
zaciążyłyby znów nad Europą, jak przed 6 laty. Czy 
koalicja jakkolwiek może bogatsza w ludność, ałe 
geograficznie znajdująca się w mniej korzystnem od 
N iem e: położeniu, a pozbawiona sił polskich, ktćre- 

j by armję niemiecką zmuszały d© obrony swych gra 
nic od Wschodu, a tem samem osłabiały jej napór 
na Zachodzie, byłaby w stanie stawić Niemcom zwy 
cięski opór. Czy Niemcy nie narzuciłyby jej swej 
woli i nie zmusiły do uznania ich hegemonii?

Te horoskopy czynią sprawę Śląska Górnego 
sprawą europejską. Od rozstrzygnięta zależeć będz'e 
albo równowaga Europy, albo hegemonia Niemiec, 
które wolę swoją liaizucać jej będą.

St. Wierciński.

Od tej chwili impresarjo IŁ daremnie naglił do 
odjazdu. Banyay bowiem stosownie do umowy po­
winien był już wyjechać dalej do innych miast. Czwar­
tego dnia impresarjo stracił wszelka cierpliwość.

— Poproś Pan już nareszcie o rękę córki Sunda 
Olafa! — rzekł. — Tak dalej być me może, pan za­
niedbujesz swe tourne, niweczysz sławę artysty, spro­
wadzisz na mnie konkurs! Jeśli inaczej być nie może 
ożeń się pan, a potem pakujmy i jedźmy.

Po tej rozmowie Banyay poszedł do Simdów z 
sllnem postanowieniem, aby prosić o rękę panny.

III.
Helą. brunetka, o oczach z wyrazem sieroctwa, 

była samą w domu. Na kominku płonął ogień. Forte­
pian był otwarty, a na pulpicie leżały zeszyty nut.

_  Przeszkodziłem zapewne w grze'na fonepianie 
— rzekł Banyay — Proszę pięknie niech pani gra da­
lej, chętnie posłucham.

Hela usiadła do fortepianu i zagrała „Kołysankę1* 
Sunda Olafa. (Na winiecie widniało morze, na którego 
falach kołysała się łódź z samotnym umarłym żegia- 
lzemj. P'eśń przebTzmała, a Banyay westchnął.

— Coś panu cięży na sercu? — zapytała uśmie­
chając się Hela.

— Może i ja mógłbym prosjć o redę skrzypce 
Sunda Olafa, — odpowiedział Banyay. ,

— Poproś Pan mię ot to, — rzekła Hela, — może 
potrafię dać odpowiedź.

— Chciałbym zapytać skrzypce, czy zostałaby 
moją żoną córka Sunda Olafa.

 Córka? — zapytała Hela, uśmiechając się 1,
szerokb otwierając oczy. — Wybacz pan, lecz nie 
wiem, co mam odpowiedzieć na to pytanie. Najpierw 
muszę zapytać o to skrzypce. — To powiedziawszy", 
posmutniała nagle. Y/stała ,i wyszła. Banyay pozostał; 
sam bardzo zakłopotany. Cała ta sprawa była mu nad, 
wyraz p-zykrą. Niezawodnie zanadto się pospieszył. 
Zanim miał czas do rozmyślania weszła do pakojr-
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Brak ir ty n ie ita  i ftc h a ik te .
W  nawiązaniu do artykułu w  Nrze 235 „Słowa 

Polskiego" z  dnia 29. maja 1921 pod tytułem „Brak in­
żynierów i techników", pozwolę sobie prosić Szanowną 
Redakcję o umieszczenie następujących uwag:

Polsce nie brak na razie ani wybitnych inżynierów 
tstń techników, owszem ma ich za wielu, co się da 
bardzo łatwo udowodnić. Inżynierów i techników wy­
kształconych zawodowo jest w  całej Pclsce około 5 
itysięcy z czego zwyż 60 prc. me pracuje jednak w 
swoim zawodzie a to PO części z powodu braku odpo­
wiedniej p racy  a po części z powodu braku odpowie­
dniego wynagrodzenia. Przeważna część inżynierów 
i techników trudni ąię obecnie handlem i to handlem 
nietylko materiałami budawlanemi ale handlem wogóle 
ponieważ jest to zajęcie obecnie najbardziej poplame 
a  uprawnienie do wykonywania handlu można łatwo 
uzyskać. Dalszem zajeciem, któremu inżynierowie 1 
technicy dość chętnie się obecnie Poświęcają jest służ­
ba wojskowa. Służą orni bądźto w charakterze urzędni­
ków technicznych bądź też w charakterze oficeiów 
technicznych i linjowych. Do tej służby przyciągną ich 
stosunkowo wyższe pobory jak w  służbie cywilnej I 
deputaty. Bardzo wjelu kolegów moich spotkałem za­
trudnionych obecnie jako dyrektorów i nauczycieli 1 
to nie tylko szkół zawodowych ale przeważnie szkól 
średnich na stanowiskach, na które kwalifikuje się tyl­
ko filozof. — Na tych stanowiskach otrzymują oni o- 
próc* stałej płacy według unormowanej kategorii Płac 
urzędniczych jeszcze różne dodatki jako gospodarze 
klas oraz za nadliczbowe godziny, co razem czyni pła­
cę o 50 prc. wyższą od płacy technika pracującego 
zawodowo w tej samej kategorji płac.

Wic u techników porzuciło swój zawód raz na 
*awsz3 1 luzakładało przedsiębiorstwa rozmaitej ka­
tegorii, jak kina, restauracje, wynajem wozów i kani 
roboczych itp. a znam i takich, którzy zarabiaią na 
źycii piśmiennictwem ale nie fachowem. Wreszcie 
lek to rzy  z powodu braku odpowiedniego zajęcia 
pracują jako zwykli robotnicy i ci są nic najgorzej 
finansowo sytuowani.

Techników pracujących u nas zawodowo można 
podzichć na trzy główne i,rupy:

1. Techuicy cywilni, którzy są zarazeir przedsię­
biorcami, mają obecnie bardzo mało zawodowo do czy­
nienia ą to z powodu ogólnego .zastojju budowlanego.

2. Techników, będących w  służbie rządowej lub 
autonomicznej podzielono jako urzędników na katego­
rie Płac od IX. do V. co czyni w  markach około 7.000 
do 20.000 miesięcznie. Biedaków tych nie mających 
wprost z czego żyć ubywa z dniem każdym. Prze­
ważna ich część już wystąpiła ze służby i nadal niema 
tygodnia atiy z pozostałych jeszcze, ktoś nie wystąpił 
nie oglądając się na swoją długoletnią służbę z powo­
du której nabył pewne prawa. Na ich miejsce niema 
prawie zupełnie narybku a jeśli jakie podania O' przy- 
ięcie wpłynie to z pewnością .neutralna" narodowość 
petenta nie ulega żadnej kwestji. Nic też dziwnego, 
ze wszystkie dostawy i roboty państwowe przechodzą 
potem w ręce samych naszych „najserdecznejszych".

O techników będących w tej służbie ani Rząd ani 
też władze autonomiczne nie troszczą się wcale i dla­
tego ubywa ich z dnem każdym. — Znam takie dzi­
wolągi, które tragicznie mogą być nazwane „Grasz- 
nemi społecznemi zagadnieniami" mianowicie: 1) inży­
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nier kierownik garażu automobilowego ma mniejszą 
płacę miesięczną od najmniej płatnego szofera a wszak, 
jeden i drugi jest funkcjonariuszem państwowym; 2) 
inżynier kierownik sekcji konserwacji koleji państw, 
nie zarabia tyle ile jego podwładny wyrobnik dzienny 
i tak ciągle.

3. Do ostatniej wreszcie kategorii techników pra­
cujących zawodowo (a tych jest najnurej) należą u- 
rzędnicy prywatni techników cywilnych, Zakładów 
przemysłowych oraz przedsiębiorców- technicznych. 
Płatni są oni o wiele lepiej od furkejonarjuszy pań­
stwowych ale zależnie od rozwoju Przedsiębiorstwa, 
w któreni pracują. Inżynierowie i technicy należą do 
klasy społecznej inteligencją zwanej a wiaćtnto jak 
obecnie inteligencja za swą prace jest płatną, dlatego 
też większa ’’cb część porzuciła swą pracę zawodową 
niepopłatria i zarobkuje w sposób lżejszy ale finanso­
wo wydatniejszy — to są Powody dla których daje 
się odczuwać Pozorny brak inżynierów i techników.

Inż. Dr. Aleksander PareiTjskJ.

W sisrawie m znlesiefi t fa ttts y e ii  
profesorów jsim nazj. teycli

Rozbudowania średniego szkolmctwa polskiego na 
Wielkopolskę, Kongresówkę i Pomorze wzmogło po. 
pyt za sitami profesorskiemu Kilka setek bardzo cen­
nych, doświadczonych profesorów szkół średn. w yje­
chało do Kongresówki, Poznańskiego i na Pomorze. 
Przyjęto ich tam tak radośni? i z  uznaniem, jak ozię­
ble żegnało społeczeństwo Małopolskie. Bo u nas z 
nadmiaru produktu naukowego niedoceniano jego w ar­
tości. „Emigranci" otrzymali wyżsi e pensje, znakomi­
ta apro* z..cię : często wyższe stani viska.Małopolscy 
nauczyciele gimn. bez końcowego egzaminu są obecnie 
w Kongresówce dobrze wynagradzanymi dyrektorami 
szkół średnich.

I znowu na Pomorzu i w  Kongresówce brak ogro 
mny sił oaileziycielskich w  szkołach średnich. Wła­
dze szkolne Maiopeisiri zamknęły uszczuplony re- 

zerwoar dlą innych azielnic. Albowiem w gimnazjach 
prowincjonalnych malopplskich okazał się zatrważają 
cy brak nauczycieli. Gdzieindziej uczą w najniższych 

1 kfesach pewnych przedmiotów nauczyciele szkól po­
wszechnych, gdzieniegdzie dyrektor zakładu prócz 
swych srecialriych zatrudnień musi uczyć 4—5 godzin 
i ziennie, gdzieindziej znów profesor łaciny uczy Przy- 
roJy, historii, matematyki :tp. 7 braku Polaków czę­
sto połowę grona prof. stanowią Rusdni i żydzi. Na­
tomiast w większych miastach (Lwów. Kraków) w  na­
stępstwie reform w  materjale nauaaaaia została powija 
ilość sił profesorskich Goędsią. Szczególniej odnosi się 
to do profesorów, uo'ącvch łaciny, greld imenreckie-

gra. Og-omny brak natomiast nauczycieli przyrody, 
matematyki i historii. Co więc zrobić ze zbędnenś si­
łami? Najprostsze rozwiązanie: „Przenieść je na pro­
wincję, gdzie tych sił brak". Rozwiązanie pozorni* 
proste. Bo: 1. wielu z tych Profesorów  ma we Lw<>" 
wie posady smłe od x lat, są więc nieprzenoszalni; 2- 
na prowindi brak mieszkali; 3. lepsze warunki byt° 
w innych dzielnicach każą tamte posady przu.msić 
małoDolakie (choćby w szkołach nie rządowych). O sta 
tr i  wiigląd zapewne podporządkuje się poczuciu cb®* 
wiązku narodowego i zawodowego.

Kogo więc przenieść? Tą sprawą zajmowało się 
już przed kilku miesiącami lwow. Koło T. N*. b. y  • 
i przyszło do przekonania, że trzeba przenosić: 1. nie­
ustalonych w służbie kawalerów i bezdzietnych wdo­
wców; ewentualnie 2. wszystkich nieustalonych z «J3r' 
łemi wyjątkami; 3. ochotiików ustalonych.

Kuratorium okr. szk. lwowskiego, o ile wiahocn0. 
stoi na stanowisku, iż jedynie ustaleni jeszcze z OZ*** 
sów austryjackich są nieprzenoszalni.

Tak lw. Koło T. N. S. W, iak i lwow. Ki raioriw1 
izgodnśe stoi na stanowisku, iż zbędne siły powinny ** 
silić prowincję.

Każdy jednak wypadek przeniesienia powinny 
wlad/e rozpatrywać indywidualnie. Również powinny 
się Porozmrricć w każdym wypadku z interesowany1*1 
Są bowiem jednostki, które siedzą we Lwowie dl1 
prowadzenia studjów, dla kończenia egzaminów lńł5 
dla ciężkiej choroby kogoś z rodziny. Takich powi°n° 
się na azas potrzebny -im do ukończenia tych da*', 
łań zostawić na mieiscu.

Lista „proskrybowanych" na ogół gotowa, gdy^ 
O-togdaj odbjrła się konferencja dyrektorów, na kltórri 
przedstawiono Kuratorium siły zbędne.

Jalc słychać, niektórzy dyrektorzy n;e chcieli ^  
wyzbyć żadnego m uctycielą i zostawili „status Qu° 
anlte", przy innych zestawieniach odgrywały rolę „Pr0 
tekcyjki" i „względiziki" a podobno nawet peWń6 
„niechęci" ozy „antypatje" priLtycme. Trudne do wia- 
ry, bo przecież polityka niema dotąd dostępu do szko­
ły. Gdyby jednak coś podobnego zaszło, powinno 
ratorjutn odpowiednia sprawę ująć.

Zasiada praeroszeii słuszna. Ale również słusżrief1 
iest, aby władizie postarały się z urzędu o mieszka0 ‘ 
dla przeniesionych. Na prowincji bowiem taki 
mieszkań iak we Lwowie i w Krakowie. Mimo V/S-<" 
kich pięknych haseł nie można wymagać od ludzi. 
mieszkali w namiotach pod golem niebem. Jeśli 
problemat rozwiąże lw. Kuraionum, to sprawa prźctt’e’ 
sień będzie drobnostką.

Dodać należy, że sprawa przeniesień dotknie 
cej niż Lwów lauczycielstwo Krakowa, gdzie pod0" 
tn o  sił zbędnych ma być 50—60. R. Ke

blondyna. Była ozięblejszą niż zwykle, (— Ter ar- 
trzeba ubić sprawę — pomyślał Banyay).

Zaczęli mówić o muzyce, o tern i o owem, jak- 
gdyby nie było nic gednego omówienia. Wkońcu błon 
dyna zapytała:

— Pan chce się żenić z córką Sunda Olafa?
— Już paąi a tem opowiedziano? — rzekł Banyay. 

— Otóż wyznaję, żc nieskończenie głęboką miłość 
czuje dla córki Sunda Olafa, jednakże nie wiem jesz­
cze jaką radę dadzą jej skrzypce w  tej sprawie.

Twarz olondynki rozpromieniła się nagle.
■ — Skrzypce jeszcze aie mogą dać odpowiedzi, — 

rzekła. — Ją zaś ta sprawa zaskoczyła tak niespo­
dziane, że potrzeba jej czasu do tego, aby przyszła ao 
siebie i była w  stanie dać odpowiedź.

Popatrzyła poważnie w oczy młodzieńca i rzekła;
— Zresztą tu są skrzypce, niech pan je .sam za­

pyta.
Mówiąc to podała Banyayowi „Guariniego" i na­

tychmiast wyszła. Banyay obracał w rękach skrzynce, 
m aw ie bał się ich dotknąć. Czuł się początkującym, 
partaczem, w obec nich. Oglądał je ze wszystkich 
stron i spostrzegł pomiędzy slaroświeddemi ozdobami 
wyrzeźbione litery, hasła j dewizy. Jedna z tycn 
brzmiała: „Ze skrzypcami i kobietami obchodź się je­
dnako. Takie głosy możesz z nich wyłudzić, jakie się 
im a nie tobie na.Hep-ej podobają". Banyay uśmiechnął 
się czytając ten aforyzm, poczem cicho i ostrożnie za­
czął grać. Smyczek już dawno nie był pociągnięty 
kalafonią i ciężko posuwał się po strunach. Skrzypek 
izaczął więc szukać kalafonji i spostrzegł ją na mise­
czce. na której były także struny skrzypcowe i roz­
maite drobne pamiątki. Podczas gdy dalej sznerał, 
wypadła z PcJ jakieiś książki duża fotografia. Na­
tychmiast ją poznał. Była to podobizna brunetki, któ­
rej oczy miały wyraz osierocenia. U dołu fotografii 
napisane były nuty i dedykacja: ,,M |i lubej żoneczce 
w  szesnastym roku jej życja".

Banyay uczuł jakgdyby uderzenie prądu elektry­
cznego. Wzruszył ramionami i spojrzał dokoła siebie 
oszołomiony, jak ktoś, który obudził się z jakiegoś 
bałamutnego snu,

— Gdzież była moja głowa! — wykrzyknął. —. 
Widocznie zamieniłem obydwie kobiety. Wdowę uwa­
żałem za córkę i przeciwnie!... Teraz dopiero zrozu­
miałem, dlaczego Hela tak nagie posmutniała, gdy pro­
siłem o rękę córki Sunda Olafa.

Patrzał przed sieb*e z pewnem wahaniem- Nje 
potrafił zdefiniować sitanu swej duszy. Znajdywał się 
w położeniu powbnem, jak ci, którzy muszą nadrobić 
to, oo zaniedbali, lecz uczynić to megą wtedy, aż ja­
kiś szczęślivry przypadek ich niezręczność naprawi. W 
takich Przewrotnych chwilach życia, człowiek ma 
uczucie, że przy całem tem komicznem ujęciu poło­
żenia przegrał swe wszelkie dobro. Przegrał miłość, 
szczęście i życie.

Banyay usprawiedliwiał się przed samym sobą. 
Z Pomiędzy dwóch kobiet, Hela wyglądała bezsprze­
cznie młodzieży. Druga zaś kobieta była młodszą, 
jakkolwiek wyglądała raczej na matkę Heli — przeci­
wnie zaś Hela nawet przez nomyłkę nie mogła byc 
wziętą za matkę zgar rfeniałej kobiety.

— Absurd! — pomyślał i poczęła mu nareszcie 
świtać pnwda. Domyślił się, że kobieta o blond wło­
sach pochodzi prawdopodobnie z jakiegoś wcześnie*, 
szęgo małżeństwa. Było już teraz zrozumiałem dla­
czego córka Sinda Olafa starsza i zwiędłą się przed­
stawiała w porównaniu z wdową.

— Ten głupi impresar.io fest przyczyną wszystkie­
go! — irytował się dalei Banyay. — Po co ńiię naglił 
do tego kroku! Zepsuł najpiękniejszy rozdział życia 
mego.

Zdawało mu się. że najlepiej uczyni, gdy ucieknie 
z domu tego i powierzy panu H. naprawienie sprawy, 
którą tenże popsuł. Położenie stawało się coraz bar­
dziej niepokojącem. W  sąsiednim pokoju słychać było 
niecierpliwe krok,i i stąpanie. Banyayowi pot wystąpił 
na czoło i bezwiednie wziął skrzypce do ręki! Muzyk 
już nie jest tak śmiesznym, ieśli w rękach ma instru­
ment, na którym grywa, — Pomyślał. Ody przyspo­
sabiał ,,Guariniego" do grania, czuł, że jest już trochę 
rozsądniejszym i Przyszedł do równowag]'.
Obracał w rękach skrzypce i w tejże chwili spostrzegł 
widniejącą z ich wnętrza kartkę papieru. Był to list. 
Zawierał następujące słowa:

„Kto się do mnie zwróci, dopomogę mu. J , 
duchem opiekuńczym rodziny Sunda Olafa, pan i® ■ 
zapytuje, czy wyjdzie za pana córka tegoż muzyk^ 
Niestety, muszę dać przeczącą odpowiedź. Córka Su^ 
da Olafa, na moje Pytanie w  tym względzie o d p i ty  
działa, że jakkolwiek pana szanuje i lubi, coś jej . 
ce, iż pan tylko z powodu pomyłki mógł prosić o > 
rękę. Wybadaj lepiej twe serce młody człowieku. 
już spostrzeżesz pomyłkę odegraj utwór „Na falaC 
a dowiesz sję reszty. Z poważaniem

Skrzypce.
Pismo uprzejmego 1 pomysłowego listu było ^  

znacem Banyayowi, jednak ze słów tegoż odczu* \ ̂  
rujący sposób myślenia Heli. W  rzeczywistości 
kojony zaczął grać utwór „Na falach".

W następnej chwiii weszła śmiejąc sję Hela. ^
— Nie pięknie to, że pani się śmieje, — rzekł 

nyay, idąc naprzeciw niej. m .
— Ależ dobrą lekcję Pan otrzymał, przekomarz^  

sję Heli o
— Po czterech dniach znajomości, prosił P*L0 

rękę moją i nie wiedział o tem, że nie jestem 00 
Sunda Olafa, lecz wdowa po nim?!

— Panie również mogły zauważyć moją P°r 
— rzekł Banyay z wyrzutem, — a przecież po20513 
mię w  błędzie!

—  Czyż można było się spodziewać, że SP,' ^\e- 
taki poważny obrót weźmie? — rzekła  Hela s w ^  jti& 
Pana zapewme nakłaniał impresarjo do pośpiec ^  ^  
to pan niezwykło śp,iesznie prosił o moja rękę- ^ k  
dnak nie pójdzie tak łatwo. Sund Olaf b i ł  nadt° ^pó­
kim człowiekiem, aby ktoś łatwo mógł o n . r>0mi  
mnąć. Niech pan dalej odbywa swe tourne » 
lepiej Norwegię i jej kobiety. Gdy potem ^  dP 
ży, że nie znajdziesz pan nikogo Mijowied^1 “L 
siebie w ojczyźnie fiordów, wtedy przybywał
a znów zapytamy roztropne skrzypce o J3. ^jif2ysł|t'

Tak mówiła Hela. A kto byłby uważni- f5°' 
chiwał się tej rozmowie, mógł wywnioskować Łno\i^ 
nyay w bardzo krótkim czasie zwrócił się n ^  JA 
da wiernego „Guariniego" i możliwie najłask2’1 
tegoż otrzymał odpowiedź.
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Muzycy i tw ym
K i n o t e a t r

e jajkie sa-powody, iż dopiero w  rok po 
o\vstaru;'- symion. orkiestry w Krakowie „odważyła 

Wystąpić jako korpus instrumentalny symfoni- 
^ na orkiestra „Związku zawodowych muzyków" 

e Lwowie. Krakowska orkiestra kończy serię 30 
onceitów symionicznj ch, lwowska rozpoczyna swą 

. p a ln o ś ć  po wielu trudach, mozołach i zwalczaniu 
""ostek, które wyżej stawiają widocznie własną 

pOcność, niż ogólne dobro muzyczne. Dość. że dzie- 
^Prowadzono do końca... początku, my zaś wita1- 

•sc nową a tak ważną dla Lwowa instytucję muzy- 
możemy zapewnić jej inicjatorów i członków, 

7® .Sl>rawiedliwość w  ocenie jej czynów nie tędzie 
^Piejsza od życzliwości, jakal się jej należy. Crkie- 
j ra ta gra „na swój rachunek", — od niej samej z-a- 

zeć będzie wielkość jej dobra moralnego i mate- 
jainpgo i intensywność naszych doznań cstetycz- 

c u Rozumiemy dobrze, ile trudów technicznych 
te T  e orkiestrę i kapelmistrzów, aby z ork.estry 

abej j dorywczo złożonej rozwinęła się orkie- 
L a syrofoniczna, mająca w stylu gry inne założenia, 
j.R ów nocześnie wiemy, że przy dobrych chęciach 
ewb I**0 crlości ale i jednostek ten okres crganiza- 
- 1!1y może trwać względnie niedługo.

Przejdźmy do programu!
t Uwzględnienie symfonji c-nioll Camflle‘a Saint- 
^ensą (m-. i&jg) jest ze wszech miar godne uznania, 
k-frnfonji francuskich od czasu Bcrlioza ( t  1869), 

nie wiele. Francuzi, idąc za głosem swej ra- 
’ k'Jltywują głównie suity w  orkiestrowej kom- 

i,. ,VcR Właściwie „należało do zakresu wielkiej od- 
agi tworzenie dzieł instrumentalnych we Francji 

r. 1870“. jak pisze Samt-Saens, który należał 
, ^ocznie do bardzo odważnych i... zasłużonych, ja- 

— Według słów Ryszarda W agnera — „najlepszy 
^ ej ojczyzny", obecnie je] senjor muzyczny. 

‘ Wonfe trzecia Samt-Saensa musiała w  r. 1886 zdo 
j  “ My naprzód w „niemuzykalnej" Anglji. poczem 
czn° a ê ustawicznie opanowywała centra muzy- 
Rz ą ^ uropy’ ciesząc się bezwzględnym sukcesem. 
^ adko je a n ^  sukces ten był tak olbrzymim, jak na 
^ ‘ńcuskim festivalu w  Monachium (l910), gdzie wir- 
rn-2 flri ^ gra orkiestry Tonkimstlerów. dyiy- 
{ ^anej przez najlepszego obecnego kapelmistrza 

ancuskiego p. Rene-Baton‘a; a rozkosze naszego 
^  Po^dększał udział niezrównanego śp. Alfreda 

^  partii fortepianowej) i największego zfran 
Wę- organistów Karola Widora w partii1 organo-
f0 J.‘. tego się nic zapomina. Ale sukcesy trzeciej sym 

rie zachęciły Saint-Saeusa do napisania dal- 
jien .; Zapytany o powody tej symfonicznej absty- 
^OI53i. odpowiedział (według informacji Romaina 

>»Nicf już skończyło się; daflm w trzeciej 
CQ wszystko. co mogłem dać. Zresztą po co?
Mórzflorzy’ern wtedy, tego już drugi raz nie po- 
ra, Tp '• Rom. Rolland mając na myśli opinję Wagne- 
. t r ź ę ^ ^ ż f i  słusznie, że wystarczyłaby partycja 
zw„ile3' symfonji. aby zdanie Wagnera (tak zjadliwie 
Saej^nego podczas wojny światowej przez Saint- 
Są  ̂ }  było udowodnione. Biografowie Saint-Saen- 
A rjje lest ich kilku) nie wyjaśniają tej kwestji głębiej. 
>uj?iC lest to tak trudne, jeśli się rozważy przekony- 
UaiftL .^Oglądy Saint-Saensa na. "ozwój muzyki i tch 
Ujł Pl Poglądy, które sprawdziły się w sposób 
^ i e  i f § Ci wprost dywiiurborską bystrość fr?n- 
ledną S° O strza. Także Cezar Franek napisał tylko 
t r ą ^ Sytnfonję-arcydzi'eło (18859), a d‘Indy dwie, co- 

^ d ttn e . We Francji uważana jest syndonja 
iuż akademicką, skostniałą. Ani Debussy, 

butem 1 n'e es pisali symfonii, która pozoisuh' atry 
Me ]lal  S2toru z ulicy St. Jacques“. jak żartobli- 

drią „ ^ y ą  Paryż-uiie „Scholę Cantorimi", kiero- 
.7y ir. mistrza Wincentego dTndy, z której mię
Jl lr'ńyrnlerzy w “L V/yszedł Frar.cuz o polskiem nazwisku, 

‘tkow^ki. twórca dwóch lub trzech symfonii.
1 k°mp(^nl.e3' 3est to atrybut akademików muzycznych 
?.^Se, SrU3ącVch teoretyków w rodzaju Andrzeja Ge­
s tii 'paJ-jj^F0 Profesora kompozycji w  konserwato- 
Kj’Tr?ite p 10 i autora olbrzymiego dzieła o fudze 
pó\v kontf fugue"), które przeraziło nawet ucz- 
«llCykIoper1a.riunktyst'- niemieckiego: Maxa Regera, tej 
aiń v  s, r 31 Wszelkich arkanów fugi. Ale Sain* - Saar. 3 

« vvet „ly Pii c-móli udowadnia, że w  ręku rmstrza 
P h fc ^ g ^ e in ic k ie  formy'
w* FpLva<T®. si-e modyfikować, w czein przykład 
^ th o vê h°ven AV

er • * ukochany 
Hyc Sait '
C  Star,

„ €  H  I  H  E  &  n i .  A k a d e m i c k a  S ,
wschodnio-awanturi.iczy dram at w 5 wielkich atach p t.

w y ś n i e t l a  o b e c n i e

^  D R O G O c r i T N A '
z duńską artystką &RMEE WELL w głównej roli. n2539

śdą  i piękną harmonją, iż  ..dobre wychowania" rnu- l 
zyczne znajduje tu Piękny przykład. Niepokalana czy 
stość faktury, elegancja formy i dykcji i ta1 oryginal­
ność w realizowaniu myśli i dysponowaniu środkami, 
właściwa rasie romańskiej. Nie można powiedzieć, że 
tematy są głębokie, nawet dziś już nie są pierwszej 
świeżości. A jednak ta symfonja zawsze jeszcze Po­
ciąga f fascynuje. Nigdzie brzydoty (umyślnej lub nie­
umyślnej). zawsze wytwomość dykcji i potoczysta 
swadia gallicka. .Tesli tematy są niezupełnie olryginalnc, 
to sposób ich Podania i muzycznego przedyskutowania 
jest bezwzględnie zachęcający do uważnego śledzenia. 
Brak scholastycznego nudziarstwa, które u analogicz­
nych talentów niemieckich tak często chce uchodzić 
za .. głębię myślową, czego jednak nie zarzucimy ani 
Brahmsowi ani Regerowi, choćby nas nawet mistrz 
d‘Indy zapewniał, używając wyrażenia „lourdeur ger- 
maniąue". Nie zawahamy się jednak powiedzieć, iz 
banalność francuska jest sympatyczniejsza (jeśli w t- 
góle...), niż niemiecka. Elegancja formy i dykcji musi 
leżeć w krwi, temperamencie i milieu, aby nie była 
banalną. — Frarcuzi lubią kolorystykę orkiestrową. 
Nie darmo Hektor Berlioz jest jej klasykiem, mc dar­
mo Debussy umiał prostszymi środkami orkiestrowy­
mi osiągnąć i piękniejszy i intenzywniejszy koloryt 
niż niejeden sytnfonista niemiecki, nie umiejący my­
śleć bez trzech fagotów i tub Nlbelungowskich, co 
zresztą sami Niemcy już zauważyli, wskazując na mon 
strualny wzrost środków oonad harmonją treści i tech­
niki. Francuzi pierwsi posługiwali się efektem użycia 
fortepianu jako instrumentu orkiestrowego (a więc nie 
samodzielnego). I właśrne Berlioz czyni to po raz 
pierwszy w swej symfonji Pt. „Lelio ou Le retour a 
la v,ie“. Nie potrzebował zatem Saint -Saer.s szukać in­
nych wzorów mając je we Francji.

Nachylcie, jak kielichy, spragnione swe dusze! — 
To krew moja tak bluzga. bu t/y  się i pieni-..
Zan m wyschnie ten gejzer w stras/iiwej posusze, 
Krzepcie się w  długiej drodze, osłabli, znużeni

Co was t?k gna w bezkressi szaleńce i ślepce, 
Niepamiętni na trud swój i pręgierze szykan — ? 
Słuchając. Jak wam zaświat obietnice szepce? , 
Pijcie krew, którą dawpm, ofiarny pelikan.

Upoi was krew moja, odwieczni tułacze! — 
Powiedzie poprzez wszystkie nieb osy i piekła. 
Gdy spłynie — może któryś zatęskni, zapłacze,
Że jej w końcu nie stało, że wszystka wyciekła...

Jan Zahradnik.

Hanka i sztuka

do których ma należoc 
przykład

ostatnich swych dziełach, 
__ .... i pamięciowo opanowany

•yhi ~ S'“ensa. Wystarczy w fozmowie z dcustoj-

Wprowadzenie cherału j figurowania polifoniczne­
go do symfonji również iest proweniencji francuskiej 
(Berlioz w  „Symfonji fantastycznej", 1830). Wpł3rw 
Liszta ogranfcza się w  dziele Saint-Śaensa do paru 
•szczegółów. w tematyce pobocznej. Jeślibyśmy mieli 
określić styl Saint - Saeusa, o którego eklektyzmie! 
kosmopolityzmie tyle się czyta i pisze, to n;c 'epszego 
nie znajdziemy oonad słowa Gounoda: „Saint-Saens 
każe grać orkiestrze i gra na niej tak, jak na forte­
pianie, trudno więcej powjcdz;eć. Nie jest ani wyszu­
kany, ani gwałtowny, ani emfatyczny. Nie ma żadnego 
systemr. Nie należy do żadnej partji ani do żadnej kli­
ki. Nie narzuca s.ę na reformatora. Pjsze tylko to, co 
chce 1 jak może", lakżeż jednak ten kosmopolityczny 
polor jest 'rancuskim... Jakżeż również sposób trak­
towania chorału jest nie innym, tylko francuskim. 
Wiadomo ile nawet najmłodsza francuska muzyka czer 
pie z melodyki gregoriańskiej. Od mej zaczyna Win­
centy d‘Indy swój fundamentalny „Cours de composi- 
tion", dzieło, które jest dziś już nie dającem się za­
stąpić żadnem innem. Od motywu ze słynnej sekwen­
cji średniowiecznej rozpoczyna się pierwszy temat 
sjTifonji c-moll Saint -Saensa ł •- wielu francuskich
kompo?ytorów.

Czas odnow ić p rze d p ła tę  
na m iesiąc czerw iec!

Ceny prenumeraty i pojedynczego nu­
meru w sagJćwku,

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w  kantorze „Słowa Polskiego", uL 
Zimorowicza 11—15.

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o* 
paski „Słowa Polskiego".

N A D E S Ł A N E .
(Za rubiykę rę Redakcja nie odpowiada).

Ka mb trasaci

bezach111 .V^5cijj(6 słowo „Beethoven", aby w 
3ego n- V*r?eć błysk 7, góry niekiedy padający 

58'nt-^aen ,le^których rodaków, ignorowanych przez 
ih- “rganu Za. 'Cil ne^aty^vne stanowisko wobec za- 
fc^Mego ^ Zne3 budowy w, dziełach klasyka... nle- 

Właśnie ^  C r^anfczna budo^yą, jednolita i mocna. 
W ^stkie ipi Cecaą. trzeciej sj-mfonsji Saint - Saeusa;

nir,t,°Z tematów własnych posiadają
th. y rozxy;j]pvy ,zużytk°wane po mistrzowsku. Nie- 

CZeńia, a  s’c z nick ubotene myśli wielkiego 
szystko odbywa się z  taicą grzejrzysto-

JJŻŚF
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|  F7odoclągów i F o » p  1 
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u l  L eona Sapiehy  I. » .  parter g
przyjmuje zlecenia w zakres aj dzia- a  
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Zakład Z A K D iR O U IS K I
Z u rząd zen i m  leczniczym  245-,n

D r . K . W ‘> r z y k o w s k C «3o L f j ó w , Balorege S8.
Funkcjonować będzie od pierw- *8“Ł3>B BĆ bt

szych dni czerwca b. r. w ■ h»V«

* Sejmowe wydanie pism Mlckiewterc. W  wyko­
naniu uchwały sejmowej podjęło M nisterstwo 0 - 
światy inicjatywę w sprawie przygotowania zbioro­
wego wydania pism Mickiewicza; do Komitetu re­
dakcyjnego powołano znakomitego znawcę twóiczo- 
ści wieszcza i doskonałego edytora prof. uniwersy­
tetu lwowskiego dra Wilhelma Bruchnalskcgo, zna­
nego literata v, ars z aws kiego dra Artura Górskiego i 
prof. uniw. wileńskiego dra Stanisława P gonią. Na­
zwiska te dają zupełną rękojmię, że wydawnictwo 
to stanie na wysokości zadania j chlubnie świadczyć 
będzie wobec zagranicy o naszym dorobku kultu­
ralnym.

" Sprawozdacie Związku Polskich Towarzystw nau
kowych we Lwowie. Nr. 1- Lwów. 1920. 8 vo. w. str. 
31. Toż po francusku: Bulletin de 1‘Union des Socie- 
tes savantes poionaises de Loopol. Nr. 1. Leopol 1920. 
8-vo w. str. 31. — Polskie Towarzystwa Naukowe
we Lwów e, złączywszy się w  r. 1919 we wspólny 
Związek, postanowiły celem powudomiania społe­
czeństwa o swej pracy wydawać Sprawozdania, 
przedstawiające rozAwój życia umysłowego we Lwo­
wie. Pierwszy zeszyt Sprawozdania wydany stara- 
15 em redaktorów, pp. prof. Hahna i dr. Zygmunta 
Czernego zawiera krótko streszczoną historję nowsta 
i.ia i rozwoju 7 Towarzystw Naukowych lwowskich, 
cele ich j wyniki działalności po koniec 1920 roku. 
Z przeglądu tego, dokonanego z wielkim nakładem 
piacy. przekona się każdy, w  jak wielkiej mierze i 
w jakim stopniu miasto Lwów7 jest placówką nauki i 
kultury polskiej, a zatem cywilizacji zachodniej ła­
cińskiej, wysuniętą na dalekie kresy wschodnie, oraz 
jednym z głównych czynników twórczych cywiliza­
cji polsk oj na równi z Warsjzaxx7ą i Krakowmm.

Ze Sprawozdania poznajemy znaczenie takich 
towarzystw. ;ak historyczne, literackie Mickiewicza, 
przyrodników, politechniczne, prawnicze, fiblogicz-t 
ne i innych; karty „Sprawozdania" przemawiają do 
nas faktami tak frymownemi. że tylko polecić mo­
żemy wydaw netwo jak najgoręcej uwadze czytelni­
ków. Każdy miłośnik Lwowa i jego przeszłości znaj­
dzie w  tern wydawnictwie materia! ciekawy i cenny. 

•Poprzedza „Sprawozdanie" ustęp, uwydatniający znoi 
czenie Lwowa w czasach Rzeczypospolitej niepodle­
głej i po rozbiorach, jako ogniska pracy umysłowej 
polskiej. Związek wydając tę publikację, m‘ał także 
na myśli poinformowanie kół naukowych i politycz­
nych zagranicznych, zwłaszcza państw koalicji o do­
robku kulturalnym polskim we Wschodniej Małopol- 
sce i stwierdzenie w ten sposób praw Polski do po­
siadania tych ziem kresowych. Dla tego celu Zwią­
zek wydał „Sprawozdania" także w języku francu­
skim i rozesłał je wybitnym mężom stanu, uczonym, 
dziennikom itd., ono wywołało zainteresowanie, jak 
o tern świadczy liczna korespondencja, zawiązana 
między towarzystwami naukowenii zagranicznenr, 
zwłaszcza francuskiemi a Związkiem. Drugi zeszyt, 
który będzie zawierał obraz działalności towarzystw 
należących do Związku w r. 1920, jest w przygoto­
waniu.

* (W) Pożar bazyliki w San Jago di CompostełU. 
Jak doniosły telegramy, słynną bazylikę Panteonu 
królewskiego w San Jago di Composteih zniszczył 
pożar, przyezem uległy katastrofie bezcenne wprost 
skarby artystyczne 1 historyczne. Jeżeli wiadomość 
ta jest ścisłą, to szkoda ta hyłaby rzeczywiście nie­
powetowaną. Spalon 1 świątynia została wybudowa­
na w 9 w eku na miejscu kaplicy, wzniesionej tam, 
gdz:is znaleziono ciało ś\v. Jakóba, dzięki wskazówce 
cudownej gwiazdy, jak głosiła legenda („campus 
stellae"). W wiekach średnich był to cel pielgrzymek 
całego świata cnrześcijańsk ego. Słynął zwłaszcza 
skarbiec czyli t. zw. „kaplica królów", wzbogacony 
darami królów hiszpańskich i zagranicznych. Bazy­
likę oświetlało stale trzydz:eśc; sześć srebrnych lamp, 
Dawna zaś świątynia stała się kaplicą podziemną.
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N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę te Redakcja nie odpowiaaa).

Filia lwowskiej

L e c z o l c i ?  o F t o p s s s c ę m a J
Br. ifiz a la  KIiEKSIEIEiiSfó

b s k . s #  w  I w o n i c z u .
Ś/odki pomocnicze:

Roentgen. — Swlatio kwarcowe. — Finzeu. — Kąpiele 
w gorącem powietrzu. — Elektryzacje. — Masaż. — Gim­

nastyka. - -  Aparaty rnedyko-mechaniczne. u2521

Z a k ła d  g G f i o w S e z o - B a u k G w y
wie, Unja lubelska 9 donosi, że egzamir.a prywatystek od­
będą się 17, 18 i 20 czerwce, a cgzamina v cfępne i wpisy 
do wszystkich klas gimna/.jalnyci), kl. 6 lic. i klas lud. 27 
i 28 czerwca. Potrzebna je s t metryka i ostatnie świauectwo.

n2525

i e i ą g i .
L w ó w , 3 czerwca 

REPERTUAR TEARU MIEJSKIEGO:
Piątek 3 czarwca 1921 o godz. 7‘30 wiecór „Czar 

munduru" operetka Ś Wierzyńskiego, libreiro Turskie­
go. Nowość. Poraź pierwszy.

Sobctla, 4 czarwca 1921 o godz. 3‘30 po pnł. „Stra 
teny dwór“. — O godz. 7‘30 wieczór „Czar munduru1.

Niedziela, 5 czerwca 1921 o godz. 3‘30 po poi. 
„Ewa", Szaniawskiego. _  O godz. 7‘30 wieczór ,,Pa- 
iace“ i „Cavalerja“.

A1ALY TEATR MIEJSKI (ul. Gródecka 1. 2b): 
W  piątek  3 hm. „Oiciec“, dram at Strmdberga.
W sobotę 4 bm. , Don Juan“, dramat w  aktach 

T. Rittnera, (premiera). Gościnny występ W. Brydiziń- 
skiego.

W niedzielę o bm. „(Jon Juan“, dramat w 3 akt. 
Rittnera. Wysięp W. Brydzińskiego.

APOLLO. „Niewierna", drania! w 5-ciu aktach z 
Połą Negri

. — Z Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. Od­
czyt star. radcy Skarbu Dra Jana Skwarczyńskiego 
na temat „Projekt ustawy o zasileniu finansów miej­
skich", odbędzie sie w sobotę dnia 4. czerwca br. o 
godz. 7 wieczorem w wielkiej sali posiedzeń w Izbie 
handlowej i przemysłowej.

— Lwowskie- Towarzystwo lekarskie. XVIII. po­
siedzenie naukowe odbędzie się w piątek 3. bm. og . 
6. wiecz w Poliklinice ul. Lindego. Porzątek obrad: 
Si rawa Miejskiego Zakładu sierót.

— U nos a zagranicą. Długoletnia wojna, ciągłe klę­
ski i walka o byt, uczyniła z nas „zawodowych" 
sceptyków' i malkontentów, zdaje nam się ciągle, że 
u nas najgorzej, a tam, gdzie nas nie ma. raj, dosta­
tek. A już najbardziej narzekamy na jazdę kolejami, 
zapominając, żeśmy nasz ruch kolejowy stwarzali z 
niczego bo wrogowie nasi nie omieszkali co lepszy 
sprzęt wywieźć z Polski. I oto jeden z takich wlecz 
rych pesymistów znany we Lwowie kanonik pro­
boszcz spotkał się z należytą acz przypadkową na­
uczką ze strony, od której może najmniej mógł się 
tego spodziewać. Siedząc na walizce w Przechodzie 
wagonu, bo pociąg z Krakowa był zapełniony, ksiądz 
narzekał na opłakane stosunki kolejowe.

— Proszę księdza, zagaduje jakiś żydowski pośre­
dnik. Jadę właśnie z Londynu, przejechałem Anglję 
i całą Francje, napati żyłem się dość. Tam ludzie 
slale jadą na dachach wagonów, bo w pociągach nie 
ma już miejsca. Ją widzę, że wy tu jeździcicie jak 
panowie...

— Lwowianin a dorożkarz warszawski. Z pięknem 
uznaniem dorożkarza warszawskiego spotkał się zna 
ny zaszczytnie w świccie naukowym dr. B. Oto n.e 
mogąc dostać się do przepełnionego tramwaju w 
Warszawie a tnając pilną sprawę do załatwienia w 
dalszej okolicy stolicy, zdecydował się acz ze stra- 

.chem użyć dorożki. Licząc się jednak ze swą profe­
sorską kieszenią, z góry zapytaj dorożkarza, ile za 
tą turę zażąda.

— Tylko 400 mareczek — brzmiała odpowiedź.
— Ależ tatuńciu ja ze Lwowa — tłómaczy mu 

liczony, my tam nie mamy tyle pieniędzy, co W ar­
szawiacy...

— Dobrodziej Lwowianin? Bardzo dzielne i szla 
chetne miasto... powiozę Pana za 100 marek. __

Ś w ie ż y  tr& m sunrt

m m m m ’® i  l e l ń f c n  m s f e r i ś t ś *  
Bdiieiowyrh daBishieh f nt§sisicłi

dia członków Związkowych Kooperatyw
c tr z y a c a ł  m ^

Związek Spółdzielni „ J E D & ! 0 l C fl
L w ó i r ,  u l .  L i n d e g o  1 . © . 2400

C r. W acjtóski Lekarz-Dentysta

Z i s i P i K i  S ą d  l i a r s d s w y .
Do społeczeństwa polskiego z ziemi Czerwień­

skiej!
Wobec licznych wypadków sprzedaży ziemi w 

chce ręce, społeczeństwo nie może dopuścić do tego, 
by ziemia, która jest stalą podstawą naszego istnie­
nia, zwłaszcza na kresach, — była przedmiotem spe^ 
kolacji i handlu, odpowiednio do chwilowych warun­
ków politycznych i cen targowych.

Ziemia nie jest wyłącznie własnością prywatną, 
lecz własnością narodu, a skoro naród ma prawo wy 
tnagać od jednostek nawet ofiary życia, tern bardziej 
musi ustąpić nieraz zysk i zarobek osobisty wobec 
interesu narodowego- Jak w Poznafiskietn społeczeń 
siwo, a zwłaszcza ziemianie, zrywali wszelkie sto­
sunki ze sprzedawczykami i wykluczał) ich ze spo­
łeczeństwa polskiego i ze związków rodzinnych, tak 
samo musi to się stać na tych kresach. W • wyjątko­
wych wypadkach, bez zaszkodzenia interesowi na­
rodowemu, mogą nieznaczne przestrzeni ziemi 
pi zejść w  niepolskie ręce ale o tern nie może wy­
łącznie decydować interesowana jednostka, lecz io - 
pinja publiczna.

Nad utrzymaniem ziemi i nieruchomości w pol­
ski em posiadaniu czuwa Ziemski Śąd Narodowy, w 
skład któiego wchodzą pp. Marja Burjanowa, Tade­
usz Cieński. Witold ks- Czartoryski, Feliks Domań­
ski, dr. Adam Głażewski, Antoni Maślanka, dr. Fran­
ciszek Piechowski, Stanisław' Przyłuski, dr. Jan Roz 
wadowski, Felicja hr. Skairbkowa. (Lr. Lucjan Szpor, 
Wacław Wolski, Włodzimierz Źegiestowski.

Ci, którzy w wyjątkowych wypadkach sądzą, 
że muszą część ziemi sprzedać obcym, a dalej Orga 
nizacje Narodowe, instytucje polskie 1 wcgćle każda 
jednostka, której sprawa narodowa leży na sercu, — 
winni zwracać się w tej sprawie bądźto do Związku 
Organizacji Nar. (Lwów, Łyczakowska 9), bądźto do 
Zjednoczenia Zieman (Lw'ów. Kopernika 20). Insty­
tucje te będą badać sprawy i w odpowiednich w y­
padkach przekazywać je Ziemskiemu Sądowi Naro­
dowemu. W' razie sprzedaży nieuzasadnionej lub sa­
mowolnej, Sąd po wszechstronnem zbadaniu rzeczy, 
ogłosi swój wyrok publicznie.

Społeczeństwo polskie znajdzie niewątpliwi" spo 
sób wyrzucenia sprzedawczyków poza nawias życia 
polskiego. Użyjmy wszelkich najcnergięzniejszych 
środków, by nie dopuścić do kurczenia Ojczyzny.

Ziemi polskiej n:e damy!
Związek Organizacji Narodowych Wschodniej Mało 
polski: Dr. Marceli Prószyński, wiceprezes; Marian

Czaprański, .sekretarz; dr. Eugeniusz Romer. 
Zjednoczenie Ziemian: Dr. Adam Głażewski, prezes;

Konrad Łuszczewski, sekretarz.

71 e h r s n h  Ś l ą s k a .
Omegdai odbyło się we Lwowie posiedzenie se­

kcji doraźnej pomocy dla Śląska pod przewodnictwem 
prezydenta Stahla, na którem rei. Wysłouch zdał sora 
wę. z rozwoju akcji w dniach ostatnich. W szczególno 
roi podał, że Kpmifrt Obrony Kresów zachodnich wy 
asygnowaf 1,500.000 Mk, że pierwsza przesyłka z  da­
rów Czerwonego Krzyża, Białego Krzyża i ,,Wszy­
stko dla frontu" odeszła we środę pod strażą, że z 
prowincji prósz Czortkowa, o którym dawniej po­
dano wiadomość, wysłały po wagonie żywności po­
wiaty Zborów, Brody, Sokal, a Żydaczów półtora 
wagoiifl1.

Kolumna sanitarna ma odejść w  najbliższych 
dniach.

Sprawozdawca wyszczególnił znaczniejsze ofiary 
złożc*.ie w ostatnich dniach. Omówił dalej różne spra 
wy organikach, B tóra dobrze się rozwija. Między inne 
mli zbiórka po domach przez organizacje kobiece już 
sję rozpoczęła, a listy składkowe do biur i urzędów, 
będą rozesłane przed. 1 czerwca.

W  dyskusii zabierali glos: dr- Stawiński, rektor 
Pawlik, p. Maciałek, dr. Yincenz, dalej delegat z G. 
Ślaska, dr. Borowiec prezes „Sokoła", radca Bogdano­
wicz, mjr. Wizimirski, p, Popielowa i inni.

Wskazaeto na potrzebę rozruszania wlościaństwa 
do składek, Ponieważ iednak z tei strony oczekiwana 
pomoc finansowa dopiero zwolna się rozwinie, a za­
chodzi konieczność dorlfciej pomocy, na propozycję 
p. Laskowskiego postanowiono zwrócić się do insty­
tucji finansowych o ( natychmiastowe ofhary i do 
tego celu wybrano kenusję, złożoną z pp, Laskowskie 
go, Wasunga i redaktora Fryiinga.

Wkońcu wzmocniono komitet ściślejszy przez wy­
bór nowych członków. Komitet ten stale urzęduie w  lo 
kalu przy ul. Sykstuskiej 10 w godzinach od 10 do 11 
rano..

Ponadto są stałe, informacyjne dyżury od 5 do 
7 pop poł. (z wyjątkiem świąt) w  Komitecie 'Obrociy 
Kresów Zachodnich, Pl. Marjacki 10, gdzie odbiera się 
także ofiary.

przyjm uje UL. AKADEMICKA 16. 2311

Z  t f r a j a .
SAMBOR w majtf. ^

Piszę pod głębokiem wrażeniem „Wiecu kobiet 
urządzonego w Samborze staraniem Katolickiego Zw‘i '  
zku Polek w dniu 22 maja w sprawie Organizacji Na­
rodowej Kobiet. Na salę Padały słowa niestrudzonej 
organizatorki p. Marji Demelówny, słowa proste, 
jędrne a mocne, podyktowane gorącem sercem i S]$' 
bokim umy słem.

Rozbrzmiewało nawoływanie do zrzeszenia si? 
dla wspólnej pracy pojętej twaido, po żołniersku, P°- 
jętej jako obowiązek i służbę narodową, od której za'  
dnej Polce uchylić się nie wolno. P. Demclówn2 "óZ' 
snuwała przed bardzo licznie zebranemi sluchaczkarń 
bez różnicy kla.-> i stanów, cele Narodowej Organizacji 
Kobiet, która zasadniczo stoi ponad parijami politycZ- 
i’emi; uzasadniała potrzebę uświadamiania polityczne" 
go kobiet, aby umiały rozum ni korzystać z przyzna­
nych jej praw obywatelskich, aby do tych praw nj( 
polu politycznym wniosły górny pierwiastek etyk-' 
zgody, poczucia solidarności i były czynnikiem koją* 
cym waśnie partyjne. Kładąc szczególny nacisk n* 
potrzebę intensywniejsze; pracy' tutaj na kresach gdzm 
wobec elementów nam obcy cli, wrogich nie możemy 
ugruntować stanu posiadania, nawołuje delegatka ,0 
goiliwej pracy również na polu ekonomicznym. haft 
dlowym, w organizacjach k:sjveckich przez unarodO* 
wienie handlu i przemysłu. Głęboki umysł P. Dęta®' 
łówmy, jej zapał do pracy, jej gorące serdeczne »i°' 
wa, tak dalekie od czczych frazesów, porwały słud-3'  
czki i uchwalono jednogłośnie następujące rezolucje- 

T. Wlec obywatelski kobiet w Samborze uwnZ 
2 rzc‘serje się w  Narodowej Organizacji Kobiet za k®' 
nieczną potrzebę, wynikającą z warunków narc. 
wych, kulturalnych i politycznych Polski 1 wzyt^ 
wszystkie kobiety polskie do gremialnego przystęp0 
wania do tejże organizacji.

3. Kobiety zebrane na wiecu w Samborze r 0^  
nawiają wytężyć wszystkie siły dla uświadom:®551 
narodowego jak najszerszych mas (zwłaszcza tu ^  
wschodnich kresach Rzeczpospolitej Polskiej, b Ą  
cych od wieków i teraz strażniczką wielkości i P0^  
kraju naszego) celem należytego zrozumienia i \vy'Pj£ 
nienia obowiązków jakie nakłada na nas chwila od 
cna. _ , j,

3. Kobiety zrzeszone w N. O. K. dążąc do P 
niesienia stanu ekonomicznego i produkcji k n d o ^ ' 
zwracają się do wszystldch polek z żąuaniem r" ', ' . 
rania przy każdej choćby najdrobniejszej sposobno^ 
handlu polskiego i chrześcijańskiego, uważając 
jętność tego rodzaju za występek karygodny wc "" 
swojego narodu.

Rezolucje te stworzą niechybnie u nas w. Saiuy^ 
rze jeden wielki zbiorowy czyn pod hasłem ,P  
i Ojczyzna". ^

M o d y .
A więc płaszcze .uznają PaiYŻanld tylko z Pe ê^ !  

nami. Ogromnie noszone są płaszcze czarne — z P * ,  
du wygląda jak suknia „chemise", przepasana w 
paseczkiein, z tyłu peleryna przeważnie długa * ^ 
krótka, obszyta frenddą jedwabną, zwłaszcza U .  
płaszczach z lżejszej materji. Płaszcz czarny urolzIILy 
ca kołnierz ceratowy, również bardzo noszony P 
kostiumach; do tego mała czapeczka z ceraty.

Maicie pań nie uznaje płaszczy, zastępując i ^  
giemi Pelerynami, bardzo szerokiemi. P rz e śk ^ o  
wygląda taka peleryna z niebieskiego jedwabiu, ^  
przvmarszczona do szerokiego pasa, który zawi<a ^  
wokoło szyji i tworzy w ten sposób kołnierz. Pas 
zakończony popielatą frendzlą jedwabną i naszytY 
skretnie, tak jak cala peleryna, wązkiemi 
popielatego koloru. Zawijany toczek niebieski z -etę, 
pielatym uzupełnia tę oryginalną a elegancką

Kostjumy są modne, jak już kiedyś wsponu'1̂  pjj. 
dwojakiego rodzaju. Dla pan mniejszego wzrost,, ^  
sowana spódniczka .i wolny gładki żakiecik ••sa^0’niie' 
pięty na jeden guzik, haftowany delikatnie 1 jiaCV' 
rzyku szalowym, na manszetach i przy k ie^^ jpo ' 
wycinćmych półokrągło. Wysokiemu wzrostowi ^  
wiada długi żakiet. Na wiosennych w y ścig ac11 
rocznych w Paryżu, ogólną uwagę zwracał v c- 
może ekscentryczny, lecz wspaniały kostjum z 
ponu, koloru terakota.

Spidniczka gładka, żakiet długi, z przodu 
wycięty, od pasa do samego dołu haftou an / j 
biem tego'samego koloru, w motyw egipśki i ,.j, & 
szeroki haft na rękawach. Kołnierz długi, ' va ‘ 
wpół stojący. _ v<#en'f

Suknia ^chemise" ma coraz mniejsze po „ty 
Przynajmniej chwilowo, gdyż zanadto jest ,, pw

Gładki stanicze^y *- U*ażeby ją zarzucono' zupełnie, 
częściej wysoko zapięty pod szyją, albc f  s);nd!l) 
białym kołnierzem, a la „Marie Antołrotte cła1 
czka szeroka, suto bardzo p rzy m arszczo n a^ ^ ja^  
czka w ten sposób, że tworzy ryszkę zn’[cBJ1<3- w 
p«sek, — oto ulubiona suknfa P a ry ża n k i .  ^  tir  
też rrzy  gładkich staniczkach głęboko y y c 1?

SMkamizeleczki batystowe albo płócienne. , eC$ci.
W ciągłem zawieszeniu jest kwest,« u -0 M ^

kien. Teoretycznie, twórcy mód uchwtahli s ^  jaK .
sze, prawie po kostki i znalazła ta moda CS 
by aprobatę, lecz krawcowe paryskie ja
formalne walki ze swemi klijentkawi, k o py 
wszelkim uchwałom P rzym ila ją  się, aż®b3r .
jeszcze o jeden centymetr krótszą 

Niedaleka przyszłość okaże, kto f . teł 
iż® .

k0*1
zwycięży, narazie sukienki sięgają trociiC 
— tnoże do jesieni utorują sobie drogę do
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a L w ó w .  — p l a c  M a r y a c k i  I. 6 - 7 .  ( o f i c y n y  n a  p r a w o )  leczy prcurteniam
górskiego słońca wszelkie choroby gruczołów (szkrofuły), chorobą angielską, ciezko gojące się 
rany, v :zelk ie  zakatarzenia, choroby wymiany materii, neurastenią i bezsenność. Leczenie to  
dzjc.aniem swem dorównywa skutkom pobytu w górskich miejscach klimatycznych. — Dla ubo- 
2426 gich bezpłatnie od godziny 8—9.
SW* Z a k ł a d  o t w a r t y  J e s t  b e z p r z e r w y  p r z e z  c a ł y  d z i e ń .  *sas

K UPNO

h  s p rze d a n ia
D^szkaniami.

S P Z E & t Ż
2 kamienice przy ulicy Janowskiej, a je­
dna w okolicy ulicy Be a, z wolnemi 

n israi, Wiadomość od godz. 2 do 4 popoGdniu 
^ j 3 2 1 ,  parter na prawo. 2474

N n a r ir> .500 morgowy na Pom orzu wraz z inwentarzami 
m. po 15.000 Mo. za morg pruski sprzeda Dom ko­
misowy Bliipo teka“ Juliana Wojtowicza, Lwów, Sapiehy 9.

2457

składa ąca się z 3 budynków^ murowanych w 
-.dcli Stanisławowie sprzeda Kraków, ul. Lubicz .0, 

 P̂ Duzinkiewicz.________________ .________________2470

. tSBbn41 spółdzielnia konsum entów sprzedaje wyłącznie 
11. i"®  członkom '   ‘ '_________ kartofle białe wybierane w cenie 700
. & .za ctn. z dostaw ą do domu w  workach 50_ kg. Zgło- 
^finia między godz. 5 —7 Kopernika 20. Dyrekcja. 2499

Beczki ŻPI37R8 -n-  b e n z y .n -ę  ..okazyjnie _ d o . odstąpienia.

Lwów'.
Wiadomość Magazyny Syndykatu -olni-

2508

handlowe, kwitarfusze, papiery, przybory 
ujj t J  * biurowe I szkolne poleca ,,SARMACJA“ 

Akademicka 8. Zlecenia z prowincji odwrotnie.
2378

rflSłlilfiro majątku ziem kiero  
i ŁUKU ii, dobrej zie

od 1000 do 2000 morgów 
km dODre] ziemi z lasem ' budynkami blizko od
g» el najchętniej w okolicy Stryja lub Stanisławowa. Zgło- 

ei-ia listowne pod adresem je lonek , Zalesiany p. Gdów.
2479

ta gopodarstw o-_  lub mały 
ArtL* . kompletnym inwentarzem 
-Jghinisti a ci i Słow i Polskiego

folwarczek z budyń kam 
Szczegółowe oferty do 

BRONA11. 2131

lip i sprzedaję  p o ic e la n ę  antyczną i nową- obrazy,  
tKaniny, w y r -o y  z m eta lu ,w sze lk ie  przed m ie .y  anlv • ' i ’i tKaniny, wyr-oy 

ftiwne * meble Jaroszewski 
■ojanowlcza 9.

Handel starożytności L ów, 
23Ó6

ąoiii
  , Walce,

Kaspry oryginalne, Turbiny, Motory, po cenach
ijgUig młyńskie francuskie oraz naturalne.

N ó w k a ,
H o  4.

J|rencyjnych poleca „tfilot" Lwów, Batorego 4. 2083

Blacha po tynkowana do krycia dachów, po 
cenach zniżonych poleca BPilot“ Lwów Ba-

2180

H ia łm n lc in o  wscnodniei poszukuje za gotówkę dla 
■noMfiiilboO g upy włościan Polaków folwarku z kilko-

ł., blJd;nkr,mi r.a gospodarstwa 20—40 morgowe Jan_Wa- 
yJSjjw óy., Koralnicka 7. 2533

'87Safic brpusty, kielu, kalafiorów, selerów, ćwikłów, 
V  ^ brukwi, b .r .k u w  pastew., nasio.ia szczawiu, 

p.naku, rezedy, nasturcji, mathioli, groszku wonnego oo- 
l eedor Klimowicz Lwów, plac Halicki 14. 1528

y j0 wcina wńla do sprzedania. Krasińskiego 25
2538

M IE SZ K A N IA  i SK L E PY .
®S7|lhi>r> d °  wynajęcia m ieszkanie: cztery pokoje, ku- 

blju; " J U chnia, ki mfort. Zgłoszenia: Dobrowolska, Zy- 
'  > ^ icza 5 ., pensjonat.__________________________ 2471

r DlD Bt rjf n o w  Poznaniu 4 pokoje, komfort, zamienię 
^ias “  za 3—4 pokojowe, kom fort we Lwoyi ,e. 

°n.ośc Lv. ów Listopada 7 u dozorcy. 2432

PO SA D Y  PO SZ U K IW A N E .
dóbr 33 letnją praktyką, dobrymi poleceniami 
przyjmie natychmiastową posadę. Zgłoszenia Ad- 

^ t f a c  i en ----- ___________________________________________2529

ucz-ń VIII kl. gim. real. rutynowany korepety­
cjo* * tor. przyjmie na czas wakacji lekcje lub przy- 

Ul gnie do egzaminów w polskim domu na wsi tylko 
- ?ytnanie i koszta podroży. Zgłoszenia do Administra-

2527■Korepetytor-Fo!ak“.

J k  samodzielna buchalterka i korespondentka z ukori- 
Cz° n i akaciemią handlowa i siedmioletnią praktyką 

5  Pod \  katoliczka poszukuje odpowiedniej posady. Ofer-
yna“ do Administr. 2526

* N A U K A  i W Y C H O W A N IE .
d ~ io !n y  In stru k to r, przyjmfe lekcje z zakresu
r e8ża • ® u *^3S łi>mnazjdni klasycznego, przygotowuje 
^«rr, a J ^ w . Rutynowana siła. Oferty nadsyłać pod ad- 

*5ił>soiwent traw a '1 do -dm inistr. „Słow a11. 2468

J  dln Ufniej/4utunh Akademik, zdolny instruktor, 
a Pełntgja »lu|i»kL-’A JLM. przygotowu e do egzaminu n- 
- wĄctrri5-CeS0 2 łac ny. Zgłoszenia pod „rutynowana sita11 

< i i l ^ t r a : ii Słowa. 2469

W o l n e  p o s a d y .

f s t r a  ^atoiika,

f 6tk

praco w r ęg o  
J 1 Pt fika H iWysoczański

w zawodzie poszukuje 
go w Sokalu. 2483

tiQ|]if naiilr.ydięi na w eś do przygotowania do ma- 
1 tury Szkoły Realr.ej. Z gtos.en ia Dwór Mielec.

2448

f c j t h a l t e Jako s iłę  pomocniczą poszu- 
-» uk-a- ----- ,  kuje duża t im a  przemysłowa-

pannę 1 kształceniem fachow ern/
"Pisami Izy.stna duże ułatwienia aprewizacyjne. Oferty 

N .  swiadectw pod „Przem ysł 173“ do biura So- 
Pji.LT ftoł°w skiego ul. Jagiellońska 7. 2514
Di* ‘J ję  solidnego lekarza lub lekarkę celem założenia 
■S r .  Pierw. , dentystycznego, ewentualnie przystą- 
to i erWca Lf0rządnego zauładu jako wspólnik. Ofert; dc 

^ćw  r- P?d „Prim a technik' 1 Aam. Słowa Polskie- 
'-'‘tazicielowi biletu 20 markowego Nr. 447242.

5536

tio ta rja t Skole poszukuje zaraz kandadata notai lalnego, 
ewentualnie solicytatora lakularzysty-katolika.

2503

£ U Ż S E  D O N IE SIE N IA ,
[IsiTłifwęta flr* !r sc lfi Lwów, Akademicka 3, powrócił. 
U C ili|0 l f  U l, u l t-SOKl wyjmuje zęby bez bołu, sztuczne 
zęby w złocie i kauczuku. 498

7niQ 7P7nn«m  w ° i n4 Właściciel dóbr, kamienic, apteka- 
£.111 oZwAUltjU! rzom wyrabia najwyższe bezproce itow e 
pożyczki za m ałą prowizję Ludwik Raczyński L-.^ów, So­
dowa 6. 2530

^nnsliiQ 70 • woale żałobne,' moarie i tanie poleca M. 
najidlU oLu Topoinicka Kopernika 1, nad apteką Miko- 
lascha. 2488

2SSESSS8S3

F a b ry k a  m a s zy n  rolniczych 
O d lew n ia ż e la z a  i m e ta lit1

W  OŚWIĘCIMIU
(MAŁOPOLSKA)

Wyrabia masowo:

W o z y  gospodarcze wiel­
kością, h, Sieczkarnie bębnowe w 4 wiel­
kościach. Młynki do czyszczenia zboża 
Kieraty I Przystawki, Młocarnie ręczne 

i kieratowe Brony i Ł d.
°-3 u°  5000 K?- v a2 wfasnycn U u B < c W |f lut nadesłanych modeli.

Cenniki na żędanie. 2084

cheyrauibsmowa 
czarna i knloroura

nadeszła do
ćia Kansumśis (ul- Romanowieza 11).
.p v e d a t  hurtowna i detaliczna. 1697

Hurtowni

D r z e w o  k t ó u w e  lKrok” e , „ byt i S , , ' “ , s U 'ch 
D e s k i , Ł a t y ,  G o n t y ,  P a p ę , o r a z  in n e  M a -
taniały hlifflwlanA sprzedaje po umiarkowanych bCIJalj UUUUnlttllo cenach ze Składu pcjed;iiczo

i wagonowo 2030
n n f tM lK C t t  Towarzystwo dla dostaw/ budowlanych 
U y i W a  Lwów, Żółkiewska 79.»

w yszła nakładem

fiej B. PolaDieckiegs uJS,e.
Bogate wykonania, podręczny form at 40/-2 cm., t y razista 
siec wszystkich linji kole,owych. — Uwzględnia stacje 

węzłowe i końcowe.
Żądajcie w siądzie 5216

M ap y e rje n ta c y jn s j kolei p o ls k ic h  P o io n ie & k ie g o !
Cena wraz z dod, droż. Mk. 15. —

Ma na sp rze d ał
k ilk a n aśc ie  kamienic, willi, w różnych dzielnicach 
miasta i domów na przedmieściach, kilka majątków 
ziemskich i parcel, ja k  również kilka kauienlć 
i domów w Stanisławowie. — Przyjmuje w komis

wyżej podane objekty. 2489
„ F O R T U N A "  L w ó t f , F r ie d r ic h ó w  8,  lii p .
 od godz. 8 do 10 przed poł. i 3 do 6 po poł.

B i i r M a  dla t e m ó w
sp. z ogr. pi Skład: Lwów. Rom~ wwfcza 11. otwarty 
cały dzień. N ajtafisze ź ró d ła  Edkupu tow arów  odzie­
żowych i obuwia dla roboto:ków  i służby folwarcznej.

Hurt — DetaiL 2159

POliSfil Z W .3 3 K
K U P C Ó W  i H O D O W C Ó W

B Y O ta  i K H S t a z n
Stow. zarej. z ogr. odpowiedz,

w e  L w o w ie .
o g ł a s z a

Członków Związku, które odbędzie się dnia 
10 czerwca. 1921 r. o godzin e 3-ciej popc. 
łudnia w sali Oddziała Poznańskiego .Banka 
Handlowego we Lwowie, przy ul. Halickiej 
L 19, z następującym porządkiem dziennym;

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­
madzenia,

2) Sprawozdanie Dy rekcji z czynności i rachunków
za r. 1920,

3) Sprawozdanie Komisji Kontrolującej i wniosek na
udzielenie Dyrekcji absolutorjum za r. 1920,

4) Wnioski Rady Nadzorczej na rozdział zysków za
rok 1920,

5) Wybór 6-ciu członków Rrdy Nadzorczej,
6) Wybór 3-ech członków Komisji kontrolującej,
7) Wnioski i interpelacje

F r a n c i s z e k  [ M c M o  A n t o n i  W o l i ń s k i
Prezes Rady Nadzorczej.2496 Sekretarz.

K O N K U R  S.
Ninfciszem rozpisuje się konkurs na dzienne do- 

staiwy b/tsgo mię li wołowego, wieprzowego i cielę­
cego dla garnizonów Lwów, Przemyśl, Jarosław, Sam­
bor, Stryj, Drohobycz, Stanbhwów, Kołomyja, Czoit- 
ków, Rohatyn, Brzeżany, Złoczów, Tarnopol, Prze­
worsk, Żurawica, Żółkiew, Hruszów, Łańcut, Jawo­
rów i Gródek Jagielloński. Ilość dodanych podrobów tj, 
płuca, wątroba, śledziona, serce i nerki może wynosić 
nuLksjanum 5 proc. dziennej dostawy, przyczem głowy 
bydlęce z dostawy wyklucza się.

Należycie ostemplowane rte rty  na całkowite za­
potrzebowanie względnie częściowe z dostawą loco 
jatka, lub loco miejscowa rzeźnia cywilna z podaniem 
ceny kupra za ieden kilogram nosić należy w zam ­
kniętej i opieczętowanej kopercie do dnia 15. czerwca 
'9?1 do 1'iJter.dan'ury O. G. Lwów lub miejscowych 
Wojskowych Zakładów gospodarczych.

N ieostetnp low ane o fe rLy  n ie  b ę d ą  uw zględniane.
Do oferty należy dołączyć dowód złożenia wad­

ium w kasie wojskowej w  ilośd pół proc. od warto­
ści oferowanego mfęsa miesięcznie. TJmowę na dostawę 
mięsa zaw:erać się będzie najmniej na czas 6 miesię­
cy. 2525

Intendinfiira O. O. L#6w . Nr. 37-ko'żywn.

S zw a ln ia  K . Z .  P . Ksjłsrnika 16.
wypłacę podwyżkę procentową za roboty wojskowe przy­

znane od 1 października 1920.
Wypłata tylko do 11 czerwca włącznie od 11-tej 

do 1-szei rano. 2534

Horendalne Gen?
za brylanty złoto I srerbo
płaci MANOL, Kopernika 14.

Konkurs.
Komisja administracyjna Kasy oszczędności 
miasta Stanisławowa rozpisuje niniejssem  
konkurs na opróżnioną posadę NACZELNI­
KA biur miejskiej Kasy oszczędności z ter­

minem do 1 Hpca 1921.
W y m a g a n e :

1. nieposzlakowany 30 r. życia.
2. ukończone studja prawnicze i zawodowe.

Płaca według umowy.
Podania wnosić należy na ręoe podpi 

sanego.
Stanisławów, 31 maja 1921.

2537 Przewodniczący Komisji administracyjnej

Dr. FereftstewScz.
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Niże] podpisane przedsiębiorstwo handlowe zaprasza niniejszem poważnych finansistów, rozumiejących, że 

yną ochroną przed odw artcśdcw ieniem  waluty są wkłady inwestycyjne dożywotnych i aktualnych przedsiębiorstwjedy
przem ysłowych, do grona założycieli, Organizowanej przez naszą firmę*
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Dysponujemy własnym i obszernymi placami budowlanymi, mamy materjał budowlany z własnych kami 
motomów. wapienników i cegielni, kompletne urządzenie techniczne istniejącej fabryki, wszelkie obrabiarki i surowce 
i t. d., całą organizac ę techniczną, kilka doniosłych patentów do eksploatacji, zapewniony kolosalny zbyt w yrobów 
w Polsce i w  krajach sąsiednich, — zaś budowę fabryki rozpoczynamy w czasie najkrótszym. Poważni finansiści, 
szukający pewnej i zyskownej lokaty swych kapitałów, o+rzymają wszelkie informacje od

Prsesisl^orstwa Handloweg®
G l f M B E R S K I  i K W I H 2 K I  Ska z  sgr. e p i

L w ó w ,  I L e g io r a ó w  2, Adres telegr.: plfc&Ofskl ŁUIŚUI — Tel. Nr. 304.

Gdańsk (fcangga^r: HG/Sl) aem $ !a sn y Brandasss " 0. W arszaw a, ul. n io a o ^ a  1 $. 
z a s t j ę h ® t u :  C z e r n i c  u ; c i  I B u k a r e s z t -

Wypłaty na udziały założycielskie po kurs:e nominalnym od MjJ. 50.0G3*— w  górę, przyjmuje Polski 
Bank Przem ysłowy w e Lwowie na rachunek i do dyspozycji Komitetu założycielskiego „AGRGFRRY“. 2434
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S I  l Z ' W 3 7 - C ! z a , j r L e

o db ęd z ie  s ię

dnia Z ł  m m b a  ! 9Z 1 u godzinka 1 1 .  przedpołudniem w  Wiedniu l .
B c M e u r l n g  2 -

P O R Z Ą D E K  D Z I E L N Y :
1. Sprawozdanie Redy Zawiadowczej ;
2. Spraw ozdanie  cen zo ró w  o  zamknięciach rachunkowych za role 1920 i uchwała co do

przyjęcia zamknięć rachunkow ych;
3. Uchwała co  Ł ł rozdziału zysku za rok 1920 (§ 59 lit. c. s ta tu tów );
4. Uchwała co do podwyższenia kapitału akcyjnego o 200 miljonów ko .on, oraz co do

pcw isrzenh Radzie Zawiadowczej przeprowadzenia podwyższenia kapitału, Ozna­
czenia terminu i sposobu odstąpienia nowych akcji, tudzież zmiany statutów  
w związku z podwyższeniem kapitału sto jącej;

5. Wybory członków Rady Zaw iadow czej;
6. Wybory Koiegjmn cenzorów, i członków Rad Zawiadowczych zakładów filjalnycb.

W rnyśi §  47 statutów  m ają tylko ci akcjonarjusze praw o głosowania
na W alcem 2g;omadzer>iu, którzy najpóźniej co dni 14 orzed W alnem Zgro- 
m adicr.i.m  złożą najmniej dwadzieścia pięć sztuk akcji z kuponami w ka­
s ie  Eanku lu b  w miejscu przez Radę zawiadowczą W tym  ccia wyznaczonem. 

Każde 25 sztuk akcji dają praw o do jednego głosu (§ 43 stat.)
U p h fza  s ę wobec tego uprawnionych do głosowania pp. Akcjonarjuszów, aby

swoje akcje w ;a: z kuponami złożyli najpóźniej dnia 7 czerwc_ b. r.
we Włfcdrdit \§j likwidaturze Wiedeńskiego Benku Związkowego (1 Seltottcngasss 6—8), 
v/ Atieaig n/i;.. Bernie, Białej, Sodenbach, Bozon, Bregenz, Budapeszcie, Sudzicjcwicach, 

Ce^wcu, Cieplicach, Cieszynie, Czar mówcach, Drohobyczu, Frioslek-Mistek, Gracu, Insbruckr, Karta- 
pądzie, Maroiowie, Krakowie, Lwowie, fttarienbadzie, Meranie, Morawskiej 0stra.vie, Fardubicacii, 
Płiznia c.«8k:<fin, Pradze, Preszburgu, Prościejowic, Przemyślu, Reichenbergo, Tarnowie, Solno- 
grodzie, St. Poiten, St. Veit ct/Gł. Stunisławawla, Tetschen, Villach, Wiener Neesiadt, Zagrz::biu 
i Zwittau, 2513

we Fiijaeli Wiedeńskiego Banku Związkowego,
W Berlinie w Deutsche Bank i Dreeducr Bank.
w Drezauie w L:esdner Bank i Deetscjie Bank Fiiieio Dresden w Frankfurcie r./M, w Deu­

tsche Vereirsbar.k, Deutsche Sai.k Filiale Frankfart r.Tłi i Uresdnar Bank we Frankfurcie n/Hj 
w Sztuttgarcle we Wlirtembergiscbc Fereirisuank,- 4
w Monachium w Saurische llypotitcken und Wechselbank, Deutsche Bask Fiiiale Mhiichon 

> Dresdner Bank Fiiiaie rrtiinciien,
w Zurychu w Scbweiz. Kreditanstalt i w Schwelz. Backyercin, . 
w 6enewie w Śchweiz. Kreditanslaii i w Schwelz. Ba»kvcroin, 
w Bazylei w Schwe:z. Kreditanstafi, Schweiz. Bar.kyerein i Basler Hr.ndeiebank.
Akcie należy składaż uporządkowane według num ;;ów  i spisane na w łasnoręcznie j  

przez składrjacego podpisanych konsygnacjach, a mianowicie w likw. id .tujze we Wieuinu ; 
we d i  u w ir.nyćh miejscach na trzech konsygnacjach. Jeden egzemplarz konsvgr.acji 
wraz z potwierdzeniem odbioru akcji zw ract się składvjące.nu przy rów ncczesnem ’ w c- J 
:zeniu mu po myśd § 55 statutów Kar t y  u c z e s t n i c t w a  na Walne Zgromadzenie, opiewa- j 
,ącej na nazwisko osoby składającej akcje i w ażn .j tylko d i a  niej. względnie dla jej na­
leżycie wylegitymowanego pełnomocnika.

W ie d e ń , £ 8  m a ja  1921

Ogłoszenie.
Z powodu kończącej się likwidacji Krajowego Zwkzku  

producentów ropy Stow. z ogr.' por. we Lwowie wzywa 
się wszystkich członków  do r^ZBdtOtBIłia kSiąŻBCZBk udzlB-j 
loioych najdalej du sześciu m i e s i ć  celem wyplafy 
— u? rrzeclujnym razie bPdą pieniądze sM eire wi imzi 
udzf3ioiBca do depozytu-

Równoczećnie wzywa się do przedłożenia do 6 mie­
sięcy wszelkich pretensji do Krajowego Związku produ­
centów ropy w  przeciwnym bowiem razie uważane będą 
za w ygasłe 1-520

Stow. za,-ej. z ogr. por 
w likwidacji

we L u fo w a , cl. ficatom lcHc S.

L. Schutzm ann m. p.
• ” -.'ii ’ - 4- / ' '  • ; •• . < .0' • • -‘. ż » ■’ • V;l * r-V' „ A .v • ‘i

W dam 6 czerwoa 1921 o godafnie 10-tej praedpol. w 
Oddzi&la XVII. drzwi Nr. 79 Sądu powiatow g o  £?. I. w d  &
pr/.y ui. Sądowej odbędzie sią dobrowolny publiczny ptzetr. ^
alnośoi L. k. 370  Dz. I. we Lwowie, przy ul. Ohorążczyzny
obejmującej dwupiętrową kamienice.

Eliasza wiadomość w kaucel rji adwokao^it-j we Lwowi > 
Szopena L. 5. pierwsze piętro.

W

W i e d ć f i s k l  E a t s k  Z w i ą z k o w y .

KUPIĘ DĘBY
z zimowego lub dawniejszego porębti, także na pniu. Odległ' - ' 

stacji obojętna. Posad 50 cm. grubości 1 LI.

Ła ska w e  zgłoszenia z  podaniem ceny i ite ici Kierou^ś
%im HslQŚ2aĄ SoMwskiepo i S ij|.

?sjs Łufoauic Jagiellońska 7 - pe *l: «P rzc d sip ś n rsfyJB

? drukarni „Siowa Polskiego" L w ó w , Zimorowicza U -15, pod zarz, Wilhckna Antoniego Skrzyc-tynskiego.


